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zagwarantowana 
-Ost ry ku rs wobec h i t l e -

ów.—Fiasko akcj i terorystycznej narodowych socjalistów 

epodległość Austrii 
Jlegat Mussoliniego w Wiedn iu . 

Teî &kS111 S U V l C h a ' W V d a n y 

Wiedeń, 21 stycznia 
%i* < 2 w i z y t ^ włoskiego pod-
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V 3 c do tych słów, „Reichs-

tą-.a uwagę, że wizyta wiedeń-
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c\ui z Simonem i po oświad-

k ' "Boncoura, podkreślającem 
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l S i P ° d e c J e g o porozumienia mię 
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a Paryżem, praca nad re 
obszaru naddunajskiego 
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Boncourem 
Paryż, 21 stycznia. 

• i " 4 sr.^""1 Kenewskt Havasa do-jed^fAh^ootn^ r o z m o w a m i j n i Becka 
* S l r , w 5 0 n c o u ' r e m dotyczyła szere 

• ^1?'̂  ,i 1 zagadnień politycznych i 
• "^re^-^adnie zibadać pewne kwe-

.... ^lące Francje i Polskę. 
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J *°ywa d 0 Bukaresztu 
•^.ityj^ Bukareszt. 21 stycznia-

3° & bułgarskiej pary królew-

bę odparcia ataków niemieckich na nie­
podległość Austrji. Kauipanja terory-
styczna, która miała wysłannikowi Mus­
soliniego zadokumentować naocznie po­
tęgę narodowego socjalizmu w Austrji, 
skończyła się niepowodzeniem, gdyż 
wywołała energiczną i skuteczną kontr­
akcję władz austriackich. 

Wiadomość, że kanclerz austriacki 
zapowiedział w Berlinie apel do czynni­

ków międzynarodowych, jeżeli inspiro­
wana przez pewne koła niemieckie kam 
panja antyaustriacka nie ustanie, zosta­
ła potwierdzona. Dotychczas niewiado­
mo, iaka odpowiedź dał rząd niemiecki 
na ten krok rządu austriackiego. W Wie 
dniu panuje przekonanie, że ostra mowa 
kanclerza DoJlfussa przeciwko wichrze-
niom niemieckim w Austrji, pozostaje w 
związku z krokiem austrjackim w Ber-

Benesz spotka się z Dollfussem 
Czcchoisłowacja u d z i e l i Aus t r j i 

p o ż y c z k i 
Wiedeń, 21 stycznia 'strjacki minister skarbu Buresch w. cza-

„Neue Freie Presse" dowiaduje się, 
że dr. Benesz w drodze powrotnej z Za­
grzebia spotka się z kanclerzem Doll­
fussem. Spotkanie nastąpi na terytorium 
Austrji, poza Wiedniem. 

Tenże dziennik donosi dalej, że au-

sie swego pobytu w Pradze zakończy 
rokowania w sprawie udziału Czecho­
słowacji w pożyczce lozańskiej na 
rzecz Austrji. Chodzi o sumę 90 milio­
nów koron czeskich. 

Wykrycie zamachu na króla Jugosławii 
T e r o r y s l f i w r ę k a c h p o l i c j i 

Paryż, 21 stycznia 
Korespondent białogrodzki „Echo de 

Paris" donosi, że dziś dopiero jest w 
stanie podać szczegóły przygotowywa­
nego zamachu na króla Aleksandra. 

W dniu 17 grudnia, gdy cały Zagrzeb 
obchodził uroczyście rocznicę urodzin 
króla, policja zatrzymała grupę podej­
rzanych osobników. Przy legitymowa-
nłu jeden z nich śmiertelnie zranił Ins­
pektora policji. Zamachowca areszto­
wano. 

Okazało się, że jest to emigrant jugo­

słowiański nazwiskiem Oreb. Oświad­
czył on, że przebywał na emigracji we 
Włoszech, skąd za fałszywem paszpor­
tem wyjechał do Celowca, poczem nie­
legalnie przedostał się przez granicę Ju­
gosławii. 

Delegowany był przez organizację 
terorystyczną w celu dokonania zama­
chu na życie króla Aleksandra. 

Znaleziono przy nim bombę pocho­
dzenia włoskiego. Oreb ujawnił szczegó 
ły planu terorystycznego, opracowane­
go zagranicą. 

linie. Wygłoszenie tej mowy w czasie 
pobytu Suvicha nadaje jej szczególne 
znaczenie. ^ 

Z pobytu Suvicha w Wiedniu pod­
kreślić jeszcze należy, że odbył on dłuż­
sze konferencje z posłami francuskim 
angielskim, węgierskim i niemieckim. 

* * 
Rzym, 21 stycznia 

Wyjazd podsekretarza stanu Suvich'a 
do Wiednia jest komentowany w kołach 
politycznych włoskich jako podkreślenie 
stosunku Włoch do problematu istnienia 
Austrji, iako państwa niepodległego. Ko­
ła te zwracają uwagę na rozbieżność 
poglądów Berlina i Rzymu na sprawę 
Austrji oraz na zbieżność punktów wi­
dzenia Paryża i Rzymu. Stąd powstaje 
hipoteza, że rozmowy' Suvicha w Wie­
dniu będą mogły przyczynić się do ułat­
wienia ewentualnych rozmów francusko 
włoskich na temat reorganizacji gospo­
darczej państw naddunajskich. Zwraca 
uwagę fakt, że koła włoskie coraz częś­
ciej starają się wyszukiwać kwestie, 
uwypuklające możliwość współpracy 
francusko - włoskiej na terenie polityki 
europejskiej-

Zamarcie umowy lotnicze* 
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Warszawa, 21 stycznia. 
W dtndach od 16 do 21 stycznia 1934 

roku toczyły się w Warszawie rokowa­
nia pomiędzy przedstawicielami depar­
tamentu lotnictwa cywilnego polskiego 
ministerstwa komunikacji a delegatami 
ministerstwa lotnictwa Rzeszy dila u-
normowamia kwestji regnflairnej komuno 
kacji lotniczej pomiędzy obu krajami. 

W myśl umowy poisko-niemieckiej o że­
gludze powietrznej z 1929 r. 

Rokowania te doprowadziły m. in. 
do zawaroja układu o komunikacji lot­
niczej na linji Warszawa — Poznań — 
Berlin oraz w sprawie innych regulai-. 
nych limij lotniczych, przebiegających 
już obecnie ponad obszarami obu państw 

Jeszcze alarmy prasy angielskiej 
z p o w o d u p r z y b y c i a t r a n s p o r t u 

w ę g l a p o l s k i e g o 
Londyn, 21 stycznia. 

Sprawa transportu węgla polskiego 
w dalszym ciągu zajmuje prasę angiel­
ską, ale pod bardziej zasadniczym ką­
tem widzenia, 

„Sunday Dispatch" pod nagłówkiem 
„istota skandalu z polskim węglem" 
podnosi gwałtowny alarm, że w Wielkie] 
Brytanji, faktycznie brak jest niektó­
rych gatunków węgla. 

Dziienntk podkreśla, że jak się oka­
zało firma „Bowater" rzeczywiście nie 

mogła nabyć w Anglji węgła, jakiego żą 

dala. Firma ta nie jest zresztą odosob­

niona. 

Szereg statków — pisze dzienniik -» 
stoi nad rzeką Tyne, oczekując darem­

nie ładunków. Odbiorcy skandynawscy 

czekają na wykonanie swoich zamówień. 

Finlandia, nowy odbiorca brytyjski, m a ­

ło ma nadziei na otrzymanie na czas 

zamówionych transportów. 

Stracimy tego klienta, ostrzega dzień 

nik. Szereg przemysłów, którym po­
trzebny jest węgiel brunatny, nie otrzy­
muje dostatecznego zapasu dla utrzyma 
nia swojei produkcji na właściwym po­
ziomie. Winę tego przypisuje dziennik 
nierealnej ustawie węglowej' i sztuczne­
mu przydziałowi kontyngentów. 

W końcu „Sunday Dispatch" prze­
widuje, że przemysł brytyjski będzie 
zmuszony sprowadzać jeszcze więcej 
węgla brunatnego z Polski. 

Ustawa monetarna 
przedmiotem obrad w parla­

mencie USA 
Waszyngton, 21 stycznia. 

Kongres przyjął bez poprawek część 
projektu ustawy monetarnej, przekazu­
jącej rządowi zapas złota I rezerw fede­
ralnych. 

W czasie debaty kongresman Luce 
oświadczył, że certyfikaty złote są w 
rzeczywistoścj „ aktami zejścia", świad 
czącemi, że federalne zapasy złota są 
pogrzebane w piwnicach skarbca. 

Kongres odrzucił paprawkę. zabra­
niającą transferu złota nacjonalizowa-
nego do banitów międzynarodowych. 

Debata nad poszczególnemi artykuła 
mi projektu natury monetarnej przeciąg 
nęła się z powodu złożonych poprawek. 
Mimo to jednak przywódcy demokra­
tyczni i republikańscy są zdania, iż przy 
jęcie projektu jest pewne. 

W Chinach znowu leje 
się krew 

Pekin. 21 stycznia. 
Wojska rządu nankińskiego wylądo­

wały pod Aimoy i zaatakowały miasto 
Czang-Czou, zajęte przez powstańców. 
W wyniku walki miasto poddało się dzite 
po południu. Zwycięstwo wojsk rządo­
wych położy, jak przypuszczają, kres 
•panowaniu powstańców w prowincji Fu-
Kien. 

Berlin, 21 stycznia 
(t) Zarząd poczty niemieckiej po­

stanowił wypuścić nowe znaczki po 3, 
4, 5 i 10 fenigów. 

Jako Jedyny symbol państwa na 
znaczkach pocztowych, znajdować sic 
będzie swastyka hitlerowska. 
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Zjazd urzędników państwowych w Warszavf 
Rzdd d a * U do poprawy b y i u arzednibó*' 

O d 1 lipca przywrócone b e d a awanse 
Mowa wiceministra skarbu Wacława Jędrzejewft, 

Warszawa, 21 stycznia 
W dniu dzisiejszym w sali związku 

handlowców w Warszawie obradował 
kongres pracowników państwowych, 
prywatnych i samorządowych, zwołany 
przez centralną radę pracowniczą w 
związku z wprowadzeniem w życie od 
dnia 1-go lutego rb. nowej ustawy o upo 
sażeniu pracowników państwowych. 

Obradom kongresu przysłuchiwali 
się: wiceminister skarbu p. Wacław Ję-
drzejewicz, szef biura pers. Drymmer, 
dyrektor departamentu budżetowego 
ministerstwa skarbu, Nowak, główny 
inspektor pracy Klott. 

Po krótkiem zagajeniu obrad przez 
prezesa C- R. P. pana Krukowskiego, 
wygłoszone zostały dwa referaty: p. Ło­
puszańskiego p. t. „Świat pracy a pań­
stwo", oraz p. Stypińskiego, prezesa sto 
warzyszenia urzędników państwowych 
p. t.: „Położenie pracowników państwo­
wych w świetle nowych przepisów upo-
sażenioych". 

W pierwszym referaacle p. Łopuszań 
ski podkreśliwszy udział świata praco­
wniczego w walkach o odzyskanie nie­
podległości, oraz zwróciwszy uwagę na 
pełne poświęcenia stanowisko urzędni­
ków we wszystkich wypadkach, kiedy 
tego wymagał interes państwa, wyraził 
pogląd, że ze strony społeczeństwa nie 
widać należytego zrozumienia tego sta­
nowiska świata pracy. 

Podkreślając ten w jego rozumieniu 
pozytywny stosunek świata pracy do 
najważniejszych zagadnień państwo­
wych — mówca w dalszym ciągu refe­
ratu wskazał na potrzebę stworzenia 
organów, któreby na wzór istniejących 
już Izb przemysłowych, rolniczych, rze­
mieślniczych 1 t. d., mogły reprezento­
wać wobec państwa świat pracowniczy 
stwarzając właściwą formę do współ­
pracy sfer pracowniczych z państwem. 

W drugim referacie p. Stypiński zo­
brazował sytuację pracowników pań­
stwowych w okresie inflacji, po stabili­
zacji złotego i w okresie obecnego prze­
silenia gospodarczego. 

Następnie prezes Stypiński omówił 
zasadnicze postanowienia nowej ustawy 
uposażeniowej, analizując zaś te posta­
nowienia wyraził obawę, że realizacja 
fch wpłynąć może niekorzystnie na po­
łożenie materialne pracowników pań­
stwowych-

Szczególną uwagę zwrócił mówca na 
zagadnienie obniżenia podstawy wymia­
ru emerytalnego. 

Po obszernej dyskusji, w której głos 
Knbierali przedstawiciele wszystkich or-
ganizacyj pracowniczych, odczytano re-
solucję, zwracając się do rządu o prze­
prowadzenie ponownego zaszeregowa­
nia, zmianę przepisów, dotyczących wy­
miaru emerytury I wprowadzenia dodat­
ków rodzinnych. 

Następnie wiceminister skarbu wy­
głosił następujące przemówienie. 

Szanowni panowie, z całcm zadowo­
leniem przyjąłem zaproszenie przedsta­
wicieli centralnej rady pracowniczej, 
ażeby przybyć na dzisiejszy kongres 
1 móc wyjaśnić co kierowało rządem 
przy ustalaniu nowej ustawy uposaże­
niowej i związanych z nią rozporządzeń. 

W uprzednich przemówieniach wy­
kazano już, oświetlając tę rzecz histo­
rycznie, jak wygląda obecna ustawa upo 
sażeniowa, opracowana i przyjęta przez 
sejm przed przeszło 10-ciu laty. Widzi­
my, że od kilku lat. mniej więcej od ro­
ku 1931, ustawa ta stopniowo zostaje 
przez czynniki ustawodawcze zmieniana 
a poszczególne jej człony, tworzące łącz 
nie pewną określoną całość, zostają am­
putowane z przyczyn natury ekonomicz 
nej. 

Obecne przepisy uposażeniowe do­
magały się rewizji oddawna. Trzeba b y ­
ło uprościć tę dziwną chińszczyznę, któ­
ra cechowała stara ustawę z roku 1923. 

Nowa ustawa uposażeniowa ma na 
celu właściwe i racjonalne ustawienie 
urzędnika do potrzeb państwa I stworze 
nie dla niego takich warunków, któreby 
zapewniły mu racjonalną przyszłość w 
Jego służbie. Zatrzymanie całego życia, 
całego nurtu urzędniczego, w warun­
kach, w których nie ma się możności 
awansowania, ani automatycznie wed­
ług szczebli, ani faktycznie, na wyższe 
stanowiska, gdy wszystkie pozytywne 
strony starej ustawy nie mogą być wy­
zyskane — stworzyły stan, jaki można 
przyrównać do stawu, z którego woda 
nie wypływa, który zatrzymał się w 
sposób sztuczny i nienaturalny. W tym 
stanie rzeczy warstwa urzędnicza sta­
nęła na poziomie, na jakim zastał ją ka­
taklizm ekonomiczny. Należało stwo­
rzyć warunki pewnego ruchu, a pierw­
szym warunkiem w tym kierunku jest 
zapewnienie normalnych .podstaw dla 
życia i przyszłości każdego urzędnika. 
Tym warunkom odpowiada nowa usta­
wa uposażeniowa. 

Rząd, ruszając z martwego punktu 
zagadnienie urzędnicze, przewiduje wraz 
z wprowadzeniem w życie nowej lepszej 
ustawy uruchomienie Już w najbliż­
szym czasie bo od 1 lipca rb- możliwości 
awansowych. 

Chciałbym poruszyć jeszcze parę mo­
mentów, które z prasy i licznych roz­
mów do mnie dochodzą, oraz wyjaśnić 
pewne wątpliwości w tem trudnem i 
skomplikowanem zagadnieniu. Do ta­
kich należy przedewszystkiem sprawa 
emerytur. Zgadzam się zupełnie z panem 
prezesem Styplńskim, że jest to jedna z 
najbardziej Istotnych spraw, która wy­
maga jeszcze właściwego wyświetlenia. 
Problem ten .jak to słusznie zaznaczył u. 
prezes Stypiński, ważniejszym Jest od 
ewentualnej 7-mlo procentowe] zniżki 
poborów, która może dotknąć pewną 
ilość urzędników. Mogę oświadczyć w 
tej sprawie, że jest ona w te] chwili 
przez rząd najpoważniej badana. Tenden 
cją rządu, która znalazła już swó] wyraz 
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Manifestacja przyjaźni polsko - łotewski 
na uroczystości otwarcia wystawy sztuki 

polskiej w Rydze RYGA, 21 stycznia. 
W niedzielę odbyła się w Rydze u-

roczystość otwarcia wystawy współczes 
nej sztuki polskiej. Na gmachu muze­
um miejskiego, gdzie urządzona została 
wystawa, powiewają flagi o barwach ło­
tewskich I polskich. 

Około godz. 11 przybywać zaczęli 
gośoie, wśród których był marszałek 
sejmu Kalnlsz, członkowie rządu z pre­
mierem Blodnieksem, przedstawiciele 
korpusu dyplomatycznego z dziekanem, 
posłem Szwecji oraz Nuncjuszem Apo* 
stolskim Ceechlnltn, przedstawiciele ar-
mji z naczelnym dowódcą gen. Penikl-
sem oraz liczni przedstawiciele kół nau­
kowych sztuki, prasy 1 miejscowego spo 
łeczeństwa. Licznie również zgromadzi 
la się kolonja polska. 

Pruszkowski oraz prof.: Slendziński, Ja 
rocki i Borowski. Przybywających go­
ści witali w hallu członkowie komitetu 
honorowego z posłem R. P. BeczkoWl-
czem na czele, prezes towarzystwa ło-
tcwsko-polskiego Skujenieksem i prezy­
dent miasta Rygi Celminszem. 

W sali rzeźb wobec prezydenta pań­
stwa } zgromadzonych gości pierwszy 
przemówił prezes- Skujenjeks, podkre­
ślając, że wystawa polskiej sztuki 
współczesnej, zakrojona na tak szeroką 
skalę, wzbudza bezwątpienia wielkie za­
interesowanie wśród społeczeństwa ło­
tewskiego, przyczyniając się do dalsze­
go zbliżenia kulturalnego obu narodów 
! państw. Przemówienie swoje p. Sku-
jenieks zakończył słowami podziękować 
mia pod adresem prezydenta państwa, 

W specjalnie gorących sic*'31 
jenieks dziękował posłowi R- " J 
kowiczowi za jego czynny udz ,̂ 
zaną pomoc w organizowaniu/ JjWcj 

Skolei zabrał głos poseł K '^Ł .% C n 
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Sztukę polską reprezentowali: rektor za objęcie protektoratu nad wystawą 
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po raz pierwszy w takim Z^fi 
dzonej w Rydze, stanowi bard*,, 
etap w rozwoju stosunków m'* 
stwem i narodem polskim a P* 
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bis. 
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DZII Wincentego 
Jutro Ildefonsa B. W. 

Wschód słońca 7.81 
Zachód słońca 16.04 
Wschód księżyca 10.15 
Zachód księżyca 00.40 
Długość dnia 8.33 
Przybyło dnia 00.50 

l W J l J ? w n l c y p a ń s t w o w i 
k o * j j s) j C{1 Podatku kościelnego 
\ e \ $ *ehS z dniem 1 lutego 
l c 0 j y *ej o 2 1 w życie dekret Prezydenta 
' c ' * 0 V y c i { ) O s a ż e n l ' u funkCjOnarjtuszów 
) Z p 0

v J •*•?! formują sfery miarodajne, 
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i^edluir nowych przepisów upo 
• wszyscy funkcjonariusze 

a 'są Wolni od obowiązku ul-
< C d a t k u •.ior.hodowew. spada 
ôwiąẑ ic płacenia podatku ko-

U',̂  myśl ustawy z dnia 17-go 
, ^ roku o składkach na rzecz 
IJatoliccieKo. 
. C u ^ K Pracownicy państwow 

71-rocznica powstania styczniowego 
Uroczysty obchód w stolicy. — Pochód pod krzyż 

Traugutta. — Przemówienie gen. Góreckiego 
Warszawa, 21 stycznia. 

Dziś w przededniu 71 rocznicy po­
wstania styczniowego odbyło się w War 
szawie szereg uroczystości 

O godz. 11 rano odbyła się w sali 
rady miejskiej uroczysta akademja, u-
rządzona staraniem .Legjonu Młodych" 
związku pracy dla państwa okręgu war­
szawskiego. 

Na akademji obecni byli przedstawi­
ciele władz państwowych, wojskowych 
zjppłk. Konst. Pereswiet - Sołtanem na 

czele, posłowie, senatorowie, delegacje 
organizacyj oraz licznie przybyła mło­
dzież szkolna ze sztandarami i Towarzy­
stwo Przyjaciół Weteranów z prezesem 
mjr. Wlad. Dunin-Wąsowiczem na czele 

Akademję zagaił p. Jerzy Zapasie-
wicz, komendant L. M. okr. warsz., za­
praszając do honorowego prezydjuim 
weteranów, których na estradę wprowa­
dzić członkowie L. M., wśród owacji o-
becnych. 

Weterani w liczbie 9 wraz z histo-

Kiedy robotnik otrzymuje emeryturę? 
M u s i o n b y ć u b e z p i e c z o n y c o n a j -
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\ j D°di'.^k przemysłowy, poble-
i. Qnnie świadectw przemysło-
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(Jzgnieciony magią 
I d°mu przy ul. Zgierskiej 53 

SlS onegdaj tragiczny wypa-

ł0^IĆszkaniu Toru&ińskkh". właści-
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S S P t k ? w o komisja 

eKl się krzyk ofiary wypad-
magiel 1 

(p) Jak wiadomo w myśl nowej usta­
wy ubezpieczeniowej robotnicy po 200 
tygodniach ubezpieczenia mają prawo 
do renty, o ile po tym czasie staną się z 
jakichkolwiek bądź powodów niezdolni 
do pracy. 

Na wypadek jednak utraty przez ro­
botnika zdolności do pracy przed tymi 
200 tygodniami, jeśli choroba lub nie­
szczęśliwy wypadek mają łączność z 
zawodem robotnika, otrzymuje on ren­
tę dożywotnią niezależnie od tego jak 
długo był ubezpieczony, o ile wskutek 
choroby lub wypadku stał się niezdolny 
do pracy częściowo lub zupełnie. 

Jeśli wypadek zdarzył się nie w cza­
sie pracy, robotnik o ile nie ma 200 ty­
godni ubezpieczenia z renty korzystać 
nie będzie mógł. W takim wypadku 
otrzymuje on przez 26 tygodni zasiłek 
chorobowy, wynoszący 50 proc. prze­
ciętnego zarobku. Pozatem ma prawo 
do zasiłku z Funduszu Bezrobocia jeśli 
wskutek choroby lub wypadku stracił 
pracę. Po wyczerpaniu się tych zasil 
ków robotnik nie ma już prawa do żad- pieczony, gdyby 
nych świadczeń. I njąfa.-. 

Gdy robotnik umiera, a nie ma 200 
tygodni ubezpieczenia członkowie ro­
dziny otrzymują zasiłek pogrzebowy, w 
wysokości 3-tygodniowego zarobku ro­
botnika. Jeśli robotnikowi umiera żona 
lub dziecko otrzymuje on zasiłek pogrze 
bowy w wysokości 1 i pół tygodniowe­
go zarobku. 

Starzy robotnicy, którzy, jeśli się 
weźmie maksymalną granicę wieku 60 
lat, nie zdołają przepracować 200 tygod 
ni otrzymują emeryturę dożywotnią. Ta 
kategorja robotników musi być obywa­
telami polskimi, być w ubiezpieczalni 
conajmienj 26 tygodni, nie posiadać żad­
nych środków utrzymania i w ciągu os 
tatnich 14 lat pracować przynajmniej 
przez 4 lata w takim zakładzie, któryby 
musiał ich ubezpieczyć- Takiemu robot­
nikowi nie przysługuje emerytura, lecz 
tylko zwrot wpłaconych składek. 

Jeśli robotnik w chwili obecnej liczy 
65 lat i jest inwalidą, niezdolnym do 
pracy, otrzymuje odrazu emeryturę, o 
ile spełniał taką pracę, że byłby ubez 
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'°rśką piotrkowska"307." ATpiotrow 

L. Stockla, Limanowskic-

(p) Sprawa przyłączenia Chojen do 
Łodzi była już niejednokrotnie rozpa­
trywana, o czem obszernie w swoim 
czasie rozpisywała się prasa łódzka. 
Ostatnio sprawa ta stała się znów naj­
aktualniejszym zagadnieniem w gminie 
chojeńskiej. 

Sfery miarodajne orzekły definityw­
nie, że przyłączenie Chojen do Łodzi 
winno jaknajrychlej nastąpić, gdyż jest 
to jedynym wyjściem dla gminy tej, 
która posiada stale deficyt-

Decyzja w sprawie przyłączenia 
Chojen do Łodzi została w swoim cza­
sie skierowana do sejmiku łódzkiego, 
celem nadania dalszego biegu urzędo­
wego. 

Skolei niezwykle doniosłą tą spra­
wą zajęło się starostwo powiatowe, 
które również wydało przychylny wnio 
sek, skierowany do urzędu wojewódz­
kiego w Łodzi. 

Po dokładnem rozpatrzeniu wszyst­
kich argumentów, jak . nas informują 
sfery miarodajne, urząd wojewódzki 
prześle w pierwszej połowie lutego od­
powiedni wniosek do ministerstwa spr. 
wewnętrznych, który już ostatecznie 
zadecyduje w sprawie przyłączenia 
Chojen do Łodzi. 

Należy podkreślić, iż głównym mo­
tywem skłaniającym mieszkańców gmi­
ny chojeńskiej do przyłączenia się do 
Łodzi, jak również radę gminną do 
zrzeczenia się mandatów, są ogromnie 
poważne trudności finansowe. Deficyt 
gminy Chojeńskiej' w roku budżetowym 
1933'34 wynosił 4.800 zł-

Za rok ten na konieczne roboty bru­
karskie wydatkowano zaledwie 3000 zl. 
przyczem przeprowadzone roboty wy­
nosiły zaledwie 10 proc. koniecznych. 
Z tego wynika, że do całkowitego ukoń 
czenia robót, na wypadek prowadzenia 

\ ich w takiem tempie, należałoby cizekać 
aż... 100 lat. 

Co się tyczy oświetlenia ulic chojeń-
skich, to jest ono bardzo słabe, przy­
czem oświetlone są tylko ulice central­
ne. Gmina chojeńska winna jest tytu­
łem oświetlenia Elektrowni przeszło 

5000 zł- za cały rok 1933. 
Właściwe Chojny pozamiejskie, li­

cząc od toru kolejowego na ul. Rzgow­
skiej są gminą wiejską, posiadającą Je­
dnak wszystkie cechy gminy miejskiej. 
Licząc od granicy miasta, po rozparce­
lowaniu folwarku Stare Chojny i oko­
licznych gospodarstw Chojny jako gmi­
ny, nie licząc dzielnicy chojeńskiej, uję­
tej w granicach miasta, posiadają według 
niezupełnie ścisłych obliczeń, około 25 
tysięcy mieszkańców. 

Budżet gminy ustalony był na 130 
tysięcy zł., przyczem stale jest deficyt 
Przy olbrzymich potrzebach gminy 
zwłaszcza wobec braku uprawnienia fi­
nansowego gminy miejskiej, gmina cho­
jeńska przy budżecie zamkniętym tak 
nikłą cyfrą znajduje się w sytuacji roz­
paczliwej. 

Dzięki ofiarności obywateli i wysił­
kom gminy zdołano w ciągu ostatnich 
dwuch lat wybudować jedną szkołę, z 
których jedna jest dwuklasowa, druga 
zaś o dziewięciu salach 7-klasowa. Ogó 
łem obeonie na terenie gminy chojeń-
skiiej znajduje się 6 szkół, w tem 4 w bu 
dynkach gnuiny, a 2 w wydzierżawio 
nych. 

Impreza ta w najwyższym stopniu 
nadwyrężyła budżet gminy, a była ko­
nieczną z uwagi na wysokie koszty 
dzierżawy budynków szkolnych i przy 
tem wszystkiem nieodpowiednie pomie­
szczenia szkolne w lokalach wynaję7 

tych. 
W chwili obecnej gmina jest _ o tyle 

w trudnej sytuacji finansowej, iż nie 
mogłaby podołać należytemu zorganizo­
waniu pomocy bezrobotnym choćby w 
formie przeprowadzenia koniecznych ro­
bót pufolicznyoh, jak przedewśzystkiem 
zabrukowanie ulic, oświetlenie i t. d. 
Przy niewystarczających środkach na 
pokrycie kosztów robocizny gmina nie 
posiada absolutnie funduszów na zakup 
odpowiednich materiałów. 

Sprawa więc przyłączenia Chojen 
do Łodzi dyktowana jest względami nie­
odpartej konieczności, (o) 

rycznym sztandarem zajęli miejsca na 
estradzie. 

Następnie przemówienia wygłosili: 
red. Wojciech Stpiczyński, dając histo­
ryczny podkład ideowy powstaniu stycz 
niowemu. 

Następnie red. Wacław Budzyński 
mówił o pewnej ciągłości historycznej. 

Ostatni mówca Bronisław Pięta* 
szewski mówił o młodzieży, zgrupowa­
nej w związku pracy dla państwa, goto­
wej w każdej chwili do największych o-
fiar dla ojczyzny. 

Następnie odbyła się część koncer­
towa. 

Po akademji wszyscy udała się na 
plac Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
gdzie weterani 1863 rokiu złożyii wie­
niec z napisem: „Weterani 1863 r. Nie­
znanemu Żołnierzowi", a następnie 
wszyscy przyłączyli się do ogólego po­
chodu, podążającego pod krzyż Traur 
gutta. 

W pochodzie wzięły udział m. im. 
kompanja związku strzeleckiego, kolejo­
wego przysposobienia wojskowego, Fe­
deracji P. Z. O. O., poczty sztandarowe 
organizacyj, zrzeszonych w P. Z. O. O., 
związek legionistów, weteranów z roku 
1863 oraz delegacje wielu stowarzyszeń 
i organizacyj ze sztandarami. Pozatem 
w pochodzie wzięła liczny udział mło­
dzież szkolna ze sztandarami i tłuimy 
publiczności. 

Pod krzyżem Traugutta po odegra* 
niu hymnu narodowego wygłosił przemó 
wienie generał dr. Roman Górecki: 

Przybyły tu zwarte szeregi przyspo-
bienia wojskowego, przybyły stare sztan 
dary bojowe organizacyj, które stoczyły 
ostatnią walkę o niepodległość, przyby­
ły dalej sztandary, niesione rękoma mło­
dzieży, a w pierwszej linji przybylli tu 
ci, którzy są świadkami przedostatnich' 
zmagań narodu o odzyskanie wolności: 
nasi. ojcowie i,koledzy, jak ich nazwał 
Marszałek Piłsudski, aby wraz z nami 
wziąć udział w tej uroczystości'. 

Jest tu i trzecia generacja, która 
miała to szczęście, że urodziła się jiuż w 
wolnej Polsce. Ci co o wolność walczy­
li, wiedzą, że utrzymać pozycje nieraz 
jest trudniej, niż ja zdobyć. Z jednym 
wiec apelem musimy sie zwrócić do 
wszystkich warstw społeczeństwa, bo 
nie może być tu różnic żadnych, tak jak 
wówczas, gdy tamci ginęli za całą Pol­
skę. 

Wy najmłodsi, szczęśliwi, jesteście 
nietylko dlatego, że służyć będziecie ar-
mji narodowej, ale i dllatego, że gdy 
trzeba będzie dać życie za ojczyznę, to 
śmierć może was czekać tylko z bronią 
w reku, a nie na szubienicy, bo szubie­
nica była udziałem narodu w niewołi. a 
wy jesteście dziećmi narodu wolnego. 

I to jest ten skarb największy, który 
wam daje wolne państwo. 

A czegóż to państwo wymaga od 
swoich obywateli? Na całym świecie 
jest wojna gospodarcza, która obala sta­
re systemy. Polska w tej wojnie bierze 
także udział dotychczas zwycięski. 

Dziś pocz . o g o d z . 4 - e j 
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TE AT/? MIEJSKL 
Dziś w poniedziałek po raz ostatni karna­

wałowa, arcywesola krotochwila Rujwida — 
„Gwiazdor 1 kinomanki", którego antrakty 
przeplatane beda dancingiem. Ceny najniższe 
35 gr. do 2.30. Bilety do nabycia w Kasie Tea­
tru. — We wtorek l w środę największy prze­
bój kasowy i artystyczny bieżącego sezonu — 
frapująca sensacja J. Tepy „Ivar Kreuger" z 
E. Żyteckim. 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
O.rodowa 183. 

Dziś o godz. 8.15 wiecz. dana będzie peł­
na humoru komedja O. Borra i P. Qavaulta tłu­
maczenia T. Ritnerowej p. t. „Złamana Drabi­
na" w reżyserii Kazimierza Opalińskiego. W 
wykonaniu całego zespołu komediowego. 

Ceny miejsc w poniedziałki i wtorki zni­
żone od 25 gr. do 1 zl. 50 gr. 

DZISIEJSZY FESTIYAL TANECZNY 
w FILHARMONII 

Dziś o godz. 8.30 wiecz. odbędzie się w sali 
Filharmonii wielki festival taneczny z udziałem 
genialnej pary tanecznej Ruth Sorel Abramowicz 
oraz Georga Oroke. 

S c a l a F I B h m i t t c m i i 

D z f s i a l 
o g o d z . 8 . 3 0 w l e c z . 

t a ń c z y G E N J A L N A P A R A 

i Gerg Groke 
Szczegóły w programach. 

Bilety w kasie Fi lharmonji . 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
Gdańska 37 

tel. 232-5S 
przyjmuje od 9—3 

W LECZNICY, PIOTRKOWSKA 294. 
od 4—7 w. 

(przy Górnym Rynku) 

Z WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU FUNDUSZU 
SZKOLNICTWA POLSKIEGO ZAGRANICA. 

Dziś o godz. 6-eJ w lokalu Państwowego 
Gimnazjum Żeńskiego im. Emilii SzczanieckleJ, 
Pomorska 16. odbędzie się posiedzenie Sekcyj 
Wojewódzkiego Komitetu F.S.P.Z.. na którem 
zostanie ustalony szczegółowy program dzia­
łalności propagandowej i zbiórkowej. 

Komitet Wojewódzki — F.S.P.Z. ma na­
dzieje, ze w akcji ratowania przeszło miljona 
dzieci polskich zagranicą przed wynarodowie­
niem może liczyć na zdecydowane poparcie ca­
łego społeczeństwa łódzkiego. 

Zjazd inwal idów wojennych w Łodzi 
d o m a g a SM*C i n o w e l i i o w a n i a u s t f a w u 

o l a o p a l n e n l u I N W A L I D I K I E M 
(a) W dniu wczorajszym w gmachu 

Rady Miejskiej m. Łodzi odbył się zjazd 
przewodniczących i sekretarzy Kół Zw. 
Inwalidów Wojennych R. P. Wojewódz­
twa Łódzkiego. Na zjazd przybyło o-
kolo 50 delegatów z 22 kół. Zjazd za­
gaił prezes wojewódzkiego związku p. 
Wysmyk, który powołał na przewodni­
czącego ociemniałego majora inwal. i 
posła na sejm prezesa Zarządu Główne­
go Edwina Wagnera. 

Poseł Wagner, którego wprowadzono 
na podjwm. wygłosił dłuższy referat, 
wskazując na ciężką dolę inwalidy wo­
jennego. 

Dalej stwierdza referent, że dekret 
Prezydenta Państwa z miesiąca paź­
dziernika był przykrą niespodzianką dla 
tysiącznej rzeszy inwalidzkiej. Przede-
wszystkiem dekret ten dzieli inwalidów 
wojennych na dwie grupy, t. j . zabor­
czych i polskich, mimo że zarówno jedni 
jak i drudzy byli czynnikiem wskrzesze­
nia Niepodległości państwowej. Na­
stępnie znosi się prawa do pobierania 
emerytur dla wdów i sierot po inwali­
dach wojennych oraz zmniejsza się pra­
wa do renty inwalidzkiej z 15 do 25 proc. 

Pozatem od 10 kwietnia r. b. nastąpić 
ma zniżka renty o 10 proc 

ski i Grabowski, przedstawiciele Siera­
dza, Zduńskiej Woli i inni. 

Po tej dyskusji uchwalona została 
następującej treści rezolucja: 

Zgromadzeni w dniu 21 b. m. na zje­
ździe przewodniczących i sekretarzy Zw. 
Inwalidów Wojennych R. P. delegaci z 
terenu województwa łódzkiego, rozwa­
żając rozporządzenie Pana Prezydenta 
Rzplitej i dn. 28.X 1933 r. w sprawie 
zmiany ustawy o zaopatrzeniu inwali­
dów oświadczają, że uznają konieczność 
utrzymania równowagi budżetu państwa 
i trwałej podstawy złotej waluty pol­
skiej i w tym celu gotowi są ponieść o-
fiary ogólnej zniżki dotychczasowego 
zaopatrzenia Inwalidzkiego z tem jednak 
że zastrzeżeniem, by wszyscy otrzyma­
li zaopatrzenie w dalszym ciągu w myśl 
art. 2 ust. z dn. 17.3 1932 r. Pozbawie­
nie całkowitego zaopatrzenia inwalidów 
wojennych do 24 proc. oraz wdów z u-
wagi na kryzys gospodarczy są wysoce 
krzywdzące. Zebrani zwracają się z 
prośbą do czynników miarodajnych o 
rozważenie projektu Zarządu Gł. i zno­
welizowania wspomnianego rozporządzę 
nia P. Prezydenta w kierunku naprawie­
nia wyrządzonej krzywdy ofiarom 
wojny. 

Zjazd zamknięty został okrzykami 
Rzplitej l 

Na referatem tym wywiązała się 
dłuższa dyskusja, w której zabierali głos I na cześć Pana Prezydenta 
przedstawiciele Łodzi: major Wilelozier-1 Marszałka Piłsudskiego. 

Nasz reporter zanotował 
W mieszkaniu własnem przy ulicy Zagajnl-

kowej 15 usiłowała pozbawić sic życia 19-letnla 
Regina Piotruszewska, która zatruła sie denatu­
ratem. Wezwany lekaTz pogotowia udzieli! cho­
rej pierwszej pomocy i w stanic ciężkim prze­
wiózł Ją dc szpitala. Powodem samobójstwa był 
zawód miłosny. 

*» 
— Na uJicy Drewnowskiej 101 napadnięty 

został przez nieznanych sprawców 21-letni Kazi­
mierz Piątkowski. Napastnicy zadali Piątkow­
skiemu szereg Tan tłuczonych i zbiegli. Ranne­
mu udzielił pomocy wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego. 

— Na posesji przy ulicy Rybnej 54 przecho­
dząc przez zamarznięty ściek poślizgnął się 59 

letni lokator tegoż domu Abram Kogut i upada­
jąc doznał złamania ręki oraz okaleczenia głowy 
Rannego opatrzył wezwany lekaTz pogotowia 1 
przewiózł w stanie osłabionym do lecznicy. 

* * 
m 

— Z mieszkania Jana Dzwonkowskiego przy 
ulicy Szerok'el 41 nieznani sprawcy przy pomo­
cy włamania skradli w czasie nieobecności do­
mowników garderobę oraz nakrycia stołowe 
wartości łącznej ponad 1500 zl. *» • 

W slusami mechanicznej Reslera prty ulicy 
Bocznej 45 Stanisław Bączyk (Tuszyńska 102) 
wskutek nieuwagi pochwycony pnzez tryby ma­
szyny odniósł oderwanie trzeoh palców lewo) 
dłoni oraz poszarpanie mięsni. 

Rannego przewieziono do sapitala. 

K I N O - T E A T R 

, n o x y 
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D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! 

miły, pogodny, pełen humoru f i lm 
• reż. BERTHOM1EA 

Panna Josetta moja żona 
gTównyS Jean Murat 1 pełna

ozlr

d5fc

ua ANNABELLA 
Nadprogram: Tygodnik Fox'a. 

P o c z ą t e k o g o d z . 4 - e j 

X piśmiennictwa. 

Rocznik Łodt J t l r i " 
Łódź jest miastem bardzo miodem. 

W ciągu jednego wieku z maleńkiej, k i l ­
kanaście dusz liczącej osady, stała się 
wielkiem miastem. W miejscu, gdzie roz­
legało sie echo ligawek pasterskich i 
gdzie w lasach i gąszczach przesuwał się 
cichaczem ryś i niedźwiedź, jak za dot­
knięciem różdżki czarodziejskiej wyrósł 
las kominów, powstawać zaczęły jedna 
po drugiej ulice, miasto rozwijało s:ę w 
tempie błyskawicznem, a liczba ludności 
wzrastała w proporcji geometrycznej. — 
Tej właśnie niezwykłej szybkości, z jaką 
postępował jej rozwój, przypisać należy 
fakt, iż Łódź nie posiada żadnej zgoła tra 
dycji, jaką poszczycić się mogą inne mia 
sta polskie. 

Wpłynęła na to również okoliozmeść, 
że okres rozwoju Łodzi przypadł aa naj­
smutniejsze chwile w historii Palski. — 
Władze rosyjskie nietylko nie sprzyjały 
rozwojowi miasta, ale przeciwnie dokła­
dały wszelkich sił i starań, by rozwój ten 
został zahamowany. 

Mimo to jednak historia Łodzi jest wy 
bitnie interesująca. Nietylko dla mas, ło­
dzian, związanych z tem miastem. Histo­
rja Łodzi jest ciekawym dokumentem na 
rodzin polskiego przemysłu włókiennicze 
go. Jest świadectwem, jak rodził się w 
Polsce stan średni i proletariat. Z tego 
też względu wszelkie próby, zmierzające 
do uporządkowania dokumentów, doty­

czących narodzin Łodzi, powinny zwra­
cać na siebie baczną uwagę. A jest to 
praca ciężka i niewdzięczna. Wysiłki lu­
dzi nauki, zmierzające w kierunku wydo 
bycia ma światło dzienne tych dokumen­
tów, natrafiają na poważne przeszkody. 
Dokumenty te bowiem przez długie lata 
ukrywały się w zakamarkach rozmaitych 
urzędów, w piwnicach, a nawet często 
przechodziły oałemi stosami, jako maku­
latura, do sklepików łódzkich, służąc do 
zawijania mydła lub śledzi. 

Mimo to praca, zmierzająca do zebra 
nia materjałów, któreby dały wierny i do 
kładny obraz powstania i rozwoju nasze 
go miasta trwa. Powstała w Łodzi po­
ważna placówka naukowa — Archiwum 
Akt Dawnych miasta Łodzi, ma czele 
której stanął wielce zasłużony dla Łodzi 
prof. Józef Raoiiborski. Prof. Raciborski 
postawił sobie za zadanie dokonanie pier 
wszej próby stworzenia zarysu historycz 
nego naszego miasta. Pierwsze dwa to­
my „Rocznika Łódzkiego" były świetną 
realizacją tej próby. Obecnie ukazał się 
już tom I I I „Rocznika Łódzkiego", który 
przynosi w dalszym ciągu szereg wspa­
niałych dokumentów z historii Łodzi i jej 
okolicy. 

Rocznik ten obejmuje dwanaście 
prac, z których na czoło wybija się świet 
na rozprawka profesora uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie dr. Alfonsa 

Parczewskiego p. t. „O genezie nazwy 
Łodzi". I na podstawie szczegółowych ba 
dań historycznych świetny tem uczony, 
zmarły niedawno, wywodzi nazwę na­
szego miasta od rodu rycerskiego Ło-
dziów, którzy pono ma tem miejscu, gdzie 
obecnie dymią kominy fabryczne, pamo-
wał. 

Artykuł prof. Parczewskiego jest jak 
gdyby wstępem do poważnej pracy prof. 
Józefa Raciborskiego p. t. „Godło lódz 
kie i pieczęcie Łodzi". W artykule tym 
autor z niezwykłą drobiazgowością i pra 
cowitością podaje w porządku chronolo 
gicznym herby miasta i pieczęcie używa 
ne przez Łódź w szeregu wieków, gdy 
była to jeszcze maleńka osada, niewiel­
kie miast ecziko i wreszcie duże miasto 
przemysłowe. Cały materjał swej pracy 
oparł prof. Raciborski na autentycznych 
źródłach archiwalnych. Ilustrując sw^ 
wywody szeregiem rycki, autor wskazuje 
ciekawą ewolucję herbu Łodzi oraz pie­
częci miejskich od pierwszej chwili po 
dzień dzisiejszy. 

Bardzo ciekawą jest też rozprawa dr. 
Roberta Rembielińskiego p. t. „Rajmund 
Rembieliński, budowniczy Łodzi przemy 
słowej". Autor, ma podstawie dokumen­
tów archiwalnych i rodizinmyoh kreśli 
sylwetkę prezesa komisji mazowieckiej 
w latach 1816 — 1840, który istotnie 
pierwszy zrozumiał jakie znaczenie może 
mieć dla miasta budowa przemysłu i 
przez szereg mądrych zarządzeń spowo­
dował osiedlenie się tutaj pierwszych 
tkaczy zagranicznych, którzy byli pionie 
rami łódzkiego przemysłu włókiennicze-
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S E L A C J E ANGIELSKICH PACYFISTÓW. 
8 S ' f sPólpraca niemieckich i francuskich fabrykantów broni.-— Dwaj panowie, którzy 

^dłużyli o kilka lat wojną światową.—Tajemnicza rola niejakiego pana Lorsara. 

Mityba fest przedewszystkiem... interesem* 
i.f Ńcv?l e j e w Anglji wielka i f 1 

j y J J J ° l d o której należą najwybitniejsi 
l U K S t a w i c i e l e angielskiego narodu i 

1 e ) 8'ównym celem jest demaskowa-

organizacja 
Democratic 

•troi 

% 

.rxT l ^^cherek międzynarodowych, wio 
0t» a i n o w e i r z e z i n a r o d ó w 

Wn, , Z a c ' a t a wydala ostatnio sen-
6 p"?V % J , b r o s z u r c P- t. „Patrlotism Ltd" , 

îm < V v v o J a ł a ° £ r o m n a - wrzawę na 
i t. swiecie- W książeczce tej ujaw­

n i 0 s ta? S i t a f y

 t a * n e dokumenty politycz-
>o*Ąjrm w n i e i doby, demaskujące zbroje-

r s. zystkich państw europejskich. 
Kr^< w angielskich fabrykach amu-
1'mia c 1 ' Pracuje się obecnie na trzy HJJ " v ,< nracuje SIT; UUCUUS na « Ł . T 

. 3 - Gdzie dawniej pracowało 50 ro-
u»kî  dziś pracuje — 500. 

v %nnych zakładach Schneldra 
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p p " a d zaspokojeniem potrzeb Fran-
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' otoczonych niezmiernie wy-
, [""rami. W Holandji fabryki 
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^ch dla Brazylji, otrzymując 

J fc f 1 1 kauczuk oraz inny surowiec, 
^WjL.ony do fabrykacji wojennej. Ja-
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cern Mitsubishi, trzymający 
rękach wszystkie nici japoń-

k n i

D?.lityki, zakupuje do fabrykacji 
|W C 1 1 wszelkie materjaly w Niem-

Wj*ąd fiński zakupuje w Czechosło-
\ sanioloty wojenne, płacąc za nie 

Amerykański przemysł •wojen-
Ijzymał olbrzymie zamówienia z 
5 r^°wej Ameryki i z Azji. Pozatem 

Vka przystąpi wkrótce do budowy 
' n e l lloty wojennej. Program tej bu-
Hy został już szczegółowo opraco-

r t f ? 
foni* " 

emczech istnieje obecnie mini 
aslrf ' o t n ' c t w a n a wzór angielskiego 

\ .^ego- W tem ministerstwie ist 
V z i a " , - » i policji lotniczej i przemysłu 
\ , 8 n - ponadto zaś dział „sportu 
^ C h - g 0 " p o d kierownictwem kapita-
ftJ^stiansena, tego samego, który 
y , c j

a s wojny europejskiej sprawował 
komendanta rezerwy hydropla-

r u °rew konwencji paryskiej z 
i°ku, zabraniającej Niemcom bu­

dowy i importu opancerzonych aeropla­
nów, ewentualnie takich, które w każdej 
chwili mogą być przystosowane do po­
trzeb wojennych, zakłady niemieckie 
Heinkla, Dorniera 1 Rohrbacha w dal­
szym ciągu produkują samoloty wojen­
ne, a szwajcarska filja zakładów Dor­
niera szczyci się obecnie konstrukcją 
nowego samolotu bombowego typu 
„DO Y", będącego ostatnim wyrazem 
techniki i nauki. 

Wedle oficjalnych angielskich infor-
macyj, Niemcy w gorączkowem tem­
pie odbudowują swą flotę wojenną. 

Pierwszy krążownik jest już w ru­
chu, drugi został ukończony na pierw­
szy kwietnia ubiegłego roku, budowa 
trzeciego krążownika jest w toku. W 
1937 roku Niemcy posiadać będą flotę 
najnowszego typu, wyposażoną w broń 
najnowszego rodzaju. Panowie Nadolny 
i Neurath skarżą się w Genewie, że 
Niemcy nie posiadają wcale ciężkiej 
broni, a tymczasem zakłady niemieckie 
pracują dniem i nocą. kpiąc sobie z po­
stanowień Ligi Narodów. Traktat wer­
salski zabrania Niemcom produkowania 
czołgów, mimo to Niemcy produkują 
tanki w zakładach Dalmler — Benz w 
Offenbachu i w zakładach Linke • Hoff­
mana we Wrocławiu. Zakłady Kruppa i 
Rheinmetall w Duesseldorfie oraz ich 
filje w Holandji i Szwajcarji, jak naprzy 
kład zbrojownie w Krimpen i łioogen-
zand, fabryki amunicji w Rotterdamie i 
Dordrechcie, Societe Anonyme d'Armes 
de Guerre w Soleure i inn., dostarczają 
Niemcom ciężkich armat, bomb, szrap-
neli i t. d. 

Świat się zbroi. Konferencja rozbro­
jeniowa jest żywym trupem wraz z Li­
gą Narodów. Przemysłowcy wojenni 
zbijają dziś grubą gotówkę. Zamiana 
krwi na złoto znana jest od zamierzch­
łych czasów alchemików wojennych-
Ale nigdy jeszcze międzynarodówka 
przemysłowców wojennych nie wywie­
rała tak wielkiego wpływu na między­
narodową politykę, Jak w obecnych 
czasach. 

Książeczka angielskiej organizacji 
pacyfistycznej zawiera jeszcze kilka 
ciekawych szczegółów z dziedziny po­
lityki europejskiej. 

Któż zna naprzykład w Europie na­
zwisko niejakiego pana Lorsara?... Pra­
wie nikt... A jednak za tem nazwiskiem 
kryje się potężny niemiecko - francuski 
koncern stalowy, do którego należą 
dwlo olbrzymie grupy przemysłowe: — 
niemiecka grupa Róhlinga z Zagłębia 
Saary i francuska grupa Dreu x . W ten 
sposób niemieccy przemysłowcy przy-

czyniają się do zbrojenia Francji i 
wrotnie — francuska grupa przemysł-., 
ców pod przewodnictwem pana Ale­
ksandra Dreux przygotowuje armaty 
dla Niemców... Ale to nie przeszkadza 
bynajmniej temu, że zarówno pan Ró-
chling jak i pan Aleksander Dreux ucho 
dzą za stuprocentowych patrjotów w 
swych ojczyznach. 

Nie jest to pierwszy wypadek kom­
binacji francusko - niemieckiej w dzie­
dzinie zbrojeń. Znana jest powszechnie 
historją kopalni rudy żelaznej w Briey, 
oszczędzonej podczas wojny europej­
skiej zarówno przez Niemców, jak i 
Francuzów, albowiem ciężki przemysł, 
zarówno niemiecki Jak 1 francuski, zain­
teresowany był w tem, aby kopalnia ta 
została nienaruszona- Przedstawicielem 
francuskiego syndykatu kopalnianego 
był podówczas de Wendel, niemieckie­
go zaś znany potentat przemysłowy — 
Fritz Thyssen. 

Otóż —- stwierdzono obecnie, że tyl* 
ko porozumienie tych dwuch panów u-
możliwiło dalsze prowadzenie wojny 
europejskiej... Francuski sztab generalny 
kilkakrotnie opracowywał plan zbom­
bardowania Briey, lecz w ostatniej 
chwili przychodził rozkaz zaniechania 
tego planu... Działo się to wskutek po­
tężnej Interwencji panów de Wendla i 
Thyssena, którzy wiedzieli doskonaJe, 
że zbombardowanie Briey musiałoby 
przyśpieszyć koniec wojny, a wojna 
dla fabrykantów broni jest przecie naj­
lepszym interesem... 

Broszura angielskiej organizacji pa­
cyfistycznej zawiera wiele podobnych 
przykładów, wykazujących ścisłą łącz­
ność między „interesem" a „polityką". 

Ograniczymy się tylko do podania 
jeszcze jednego przykładu. 

Zrozumiałą jest rzeczą, że na gieł­
dzie wojennej, jak na każdej giełdzie, 
można sztucznie podnieść popyt na broń 
i amunicję. 

W takim właśnie sztucznym podnie­
sieniu popytu na broń opowiadał w są­
dzie podczas procesu Skody wiosną 
ubiegłego roku były minister rumuński 
Goga. Jest to historyjka nietylko bardzo 
dowcipna, lecz i ogromnie charaktery­
styczna dla fabrykantów broni-

Minister Goga opowiadał, że pewne­
go miesiąca letniego w 1930 roku opinja 
publiczna w Rumunji zaalarmowana zo­
stała panicznemi wieściami o tem, Jako­
by pod Tyraspolem nad Dniestrem na-
stąpiła niespodziewana koncentracja 
wojsk rosyjskich i że lada dzień należy 
się spodzfewać inwazji armji czerwonej. 

Ludność całą ogarnęła panika, dają 

Kronika literacka. 
Dnia 6-jjo stycznia rb. W. Nlemirowici > Don 

czenko, Jeden z najpoważniejszych pisarzy i te< 

atrologów rosyjskich, świecił jubileusz 75-e) 

rocznicy pracy literackiej oraz 89-ej rocznicy 

urodzin. 

M 
„Frankfurter Zeitung" donosi, ze od chwili 

zapanowania hlUerowskiego reżymu w Niem. 

czech przestało wychodzić około 600 różnych 

pism, 

i»i 

W najbliższych dniach miał przybyć do Pol­

ski na zaproszenie polskiego Pen-Clubu znako­

mity pisarz rosyjski Borys Pilnfak. Dotychczas 

Jednak nie nadeszła żadna dokładniejsza wiado­

mość o tej wizycie. Pilnjak bawił ostatnio w 

Ameryce i istnieje przypuszczenie, że rządząc* 

czynniki w Rosji po te] podróży nie uważają za 

wskazane wysiać go po ras drugi zagranice., 

fiu 

W" Anglji w 1933 roku wydano ogółem 15.032 

książki. Z tej liczby było 3.0rj0 powieści, około 

tysiąca książek o treści socjologicznej, 763 książ 

Id biograficzne, 676 utworów dramatycznych i 

517 książek naukowo-popularnych. 

V 
Paweł Hulka • Laskowski wyda wkrótce cie­

kawy pamiętnik p. Ł „Mój Żyrardów". 

Po dojścia Hitlera do włady minister Goeb­

bels skonfiskował przedewszysUdem znany w 

Niemczech słownik encyklopedyczny Klauera. 

Obecnie ukarało sie. „Poprawione i uzupełnio­

ne" wydatne tego słownika. Zmiany są kolo* 

salne... PrzedewszysUdem wyrzucono ze slow. 

nika portrety Einsteina, Heinego, Jaureea, Ro-

main Rolland*, Zoli, Tomasza Manna, Wedeldn-

da, Rathenana, Stresemana, Hertzla, Poinoarego, 

Picassa, Strawtńskisgo 1 lanych, O Maksie Rein-

hardzie słownik powiada tylko tyle, że prawdzi­

we Jego nazwisko brzmi,., Goldman. Za to Adolf 

Hitler, który w starem wydaniu słownika figuro­

wał tako „malarz", w nawem wydaniu awanso­

wał na „artyste-malarza".^ 

W związku s wyrzuceniem i nowego wyda* 

nia słownika wielu mistrzów słowa niemieckie­

go, powstało w Berlinie następujące powiedzon­

ko) 

— Jednym Bóg dal władza nad słowem, dru­

gim — nad słownikiem^. (tu). 

ca się we znaki szczególnie w najbar­
dziej zagrożonych okolicach nad grani­
cą sowiecką. Nagle Jednak panika usta­
ła, do Inwazji nie doszło, wszystko się 
uspokoiło 1 mowy nie było o ładne) woj­
nie-.. 

Goga, pełniący wówczas obowiązki 
ministra, zwrócił się do wysokoposta-
wionej osoby po wyjaśnienia I usłyszał 
następujące zapewnienie: 

—- Poco ten cały harmider?... Mogę 
pana zapewnić, ze wszystko dobrze się 
skończy. Przekazaliśmy właśnie zakła­
dom Skoda olbrzymie zamówienia wo­
jenne na sumę kilku miliardów lej... 

Minister Goga, składając powyższe 
zeznania przed sądem, dodał jeszcze: 

— Zrozumiałem wówczas, i e Ja, na-
rówiri ze wszystkimi, padłem ofiara 
szelmowskiego tricku panów fabrykan­
tów broni... Qu). 

FARRERE. 

Tajemnicza katastrofa. 
a ' ' ^ ) !^&tr które mimo dzdewiąćdziesięcio 
rek 1 ^ l C ' 1 ^ 0 7 ' 6 ' szybkości ireyarało się do-
lStfi$'j c By6 środka szosy, skręciło oa pra-

vg dila oka polu widzenia nie było 
f^ rę łu - Żadineg praeszikody. 

°«iy skre/t auta na prawo był 
zbytniego nachylenia się męż-
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siedzącego przy kierownicy 
"ice. 

sze było to, że po obu . 
i H 1 . ! ! ^ . f szosy wznosiły się wysokie to-

iiKj^y ©ekunidy nieuwagi lub sześć 
ÔŚC° l l i e w i e ^ e > prawda?... Ale przy 

' j c i / ^0 kilometrów na godzinę, 
Ł e l ^ y stanowią 75 metrów, a 

^ y ^ n d _ 150 metrowi... Kochan­
ie łapiący amtem, powiinni etanów 
v W ' matematykę 1 Auto co-
Sfh \^ z Dacza ło nu prawo. Topok 

Mc] sprężeniu... Nagle — poitęż-

tst-
A i e j ^ ^ s k i nie zdołałby wywołać 

3 1 M ^tonacji. Topole za drżały ale 
* ivj swem miejscu, tylko pod 
M j 7 ° ^ się elup ognia i dymu. 
ł̂o i? dyszał, nikt nie widział, co 

szosie nie było nikogo. Gdy 
' c i pod drzewem leżała be^:-
^ęglona masa. Ale nikt jej 

no 

jeszcze nie zauważył. Dopiero następne­
go ramka zebrali sdę ludzie na miejscu 
•Katastrofy. 

Pierwszym świadkiem był dozorca 
drogowy, dzielny człowiek, który zawia­
domił natychmia^ policję. Zwęglony sa­
mochód nie stanowił nic tfodnego uwagi, 
ale w tym wypadku chodziło o co inne­
go: — auta nie dało się w żaden sposób 
zidentyfikować. Nie znaleziono liter or­
ientacyjnych, ani numeru. 

Kierownik urzędu śledczego był og­
romnie zdziwiony: 

— Ozegoś podobnego nie miałem je­
szcze w swem życiu!... Odkręcono wszy­
stkie znaki, zniszczono wszystkie doku­
menty!,.. Chodziło niewątpliwie o zatu­
szowanie zbrodnii... Ale gdzie są pasaże­
rowie tego auta?... 

Dopiero po dłuższych poszukiwaniach 
znaleziono w zaroślach trup kobiety. 
Ciało było zniekształcone, głowa zmiaż­
dżona, niemożliwa do rozpoznania. 
Stwierdzono tylko, że ubrana była po 
sportowemu. Z kostljumu zdarto wieszak 
z adresem krawca, a z bielizny wykraija-
no monogramy. 

— Był to niewątpliwie napad rabun­
kowy — zakonkludował kierownik urzę­
du śledczego — Dla zamaskowania zbro­
dni bandyci podpalili auto ze swą ofiarą. 

Policja wszczęła enertficzne śledztwo 

lecz bezskutecznie. Nie stwierdzono, kim 
jest młoda kobieta, znaleziona w zaroś­
lach, ani czyją własnością było spalone 
auto. Wreszcie sprawa ta — jak wiele 
innych spraw kryminalnych — poszła w 
zapomnienie... 

Gdy Rodolphe Hafner skończył po­
wyższe opowiadanie, zwróciłem się don: 

—W jaki sposób uniknął pan pości­
gu policyjnego, bo przecie pan był tą 
osobą, którą poszukiwano w związku z 
tym wypadkiem... 

— W jaki sposób:... Policja nic o 
mnie nie wiedziała. Niech pan nie zapo­
mina, że od wypadku do wykrycia ka­
tastrofy upłynęły 24 godziny. Na mnie 
nie mogły paść żadne podejrzenia, wy­
szedłem bowiem cało z tej katastrofy, 
bez najmniejszego zadrapania... Tylko 
moja przyjaciółka padła ofiarą... Roz­
pacz moja była bezgraniczna, gdy wy­
ciągnąłem ją spod płonącego auta i za­
wlokłem ma bok W zarośla... Była już 
nieżywa, twarz.już miała zniekształco­
ną!... Kochałem ją w tej chwili bardziej 
niż zawsze... Uciekłem z nią, alby rozpo­
cząć nowe życie, aby zawsze mogła być 
przy mnie... 1 zaraz w pierwszej godhri-
niie Bóg mi ją zalbrał... 

Zamilkł na chwilę, pogrążając twarz 
w dłoniach. 

—Ale gdyby pana aresztowano... — 
wtrąciłem. 

— Było mi wtedy wszystko jedno..., 
Patrzałem tylko na jej zwęgloną twarz i? 

myślałem o tem, jak przed chwilą przy­
rzekałem jej że będzie ze mną najszczę­
śliwsza na świecie. Opanowała mnie 
wtedy myśl żeby umrzeć wraz z nią 
przy niej.... Ale Gizella miała dwoje 
dzieci, które ubóstwiała... Ojciec tych 
dwojga dzieci był surowym opiekunem. 
Gdyby prawda wyszła na jaw, że Gizel-
la uciekła ze mną, mąż jej mściliby się 
potem na dzieciach... Oficjalnie mówiło 
się, że Gizela aa trzy dni wyjeżdża do 
ciotki, do Normandji. Moim obowiąz­
kiem było więc zatuszować tę całą aferę 
dla dobra dwojga dzieci,.. Jakkolwiek 
więc najchętniej odebrałbym sobie życie, 
musiałem zająć się usuwaniem śladów... 
Po dokonaniu tego czynu udałem się do 
najbliższej stacji i wróciłem do Paryża... 

— A jej mąż?.-
— Mąż szukał swej zony w Norman-

djL Poszrukiwania te były oczywiście 
bezcelowe. Nikomu na myśl nie wpadło, 
że kobieta, która zginęła między Coutan 
ce a Cherbourgiem, jest właściwie tą, 
którą znaleziono w okolicach Thiera. 
Mąż mógł mieć w stosunku do mnie pe­
wne podejrzenia, ale krytycznego dnia 
widziano mnie w Paryżu wielokrotnie... 
Następnego dnia po katastrofie kupiłem 
takie samo auto, używane... Uczyniłem 
wszystko, co leżało w mej mocy, aby ra 
tówać opinję zmarłej d jej dzieci — wo­
bec tego jej mąż... 

— Dziś nawet, po dziesięciu latach, 
nie wie z pewnością, czy jest wdowcem.. 

Tłum. — Lu. 
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25 marca pierwszy mecz ligowy 
Dalszy ciąg walnego zebrania Ligi 

Warszawa, 21 stycznia 
Jak już donosiliśmy w numerze wczo 

rajszyim w pierwszej części obrad wal­
nego zebrania Ligi załatwiono sprawę 
systemu rozgrywek. 

Wgodzinach popołudniowych obrady 
zostały wznowione i załatwiono szereg 
spraw preliminarza budżetowego. 

Postanowiono utrzymać 2 procent z 
meczów ligowych na rzecz JJgi. Wnio­
sek Zarządu, zmierzający do podwyższę 
nia składek na rzecz Ligi o 1 procent u-
padł. 

Postanowiono natomiast powiększyć 
składki ubezpieczeniowe z 1 na 2 pro* 
cent. Następnie przystąpiono do wy-
doru nowych władz, które dały następu­
jące rezultaty: 

Zarząd — prezes: płk. dr. Żołędziow 
ski, wiceprezesi: mjr. Porębski J Skwar-
czyński, sekretarz: kpt. Słoniewski, za­
stępca: Krug, skarbnik: dr. Rokita, za­
stępcą: Wydrych, członkowie zarządu: 
dr. Luksemburg i Derda. 

Wydział Gier i Dyscypliny: Skwar-
czewski (przewodtniczący), członkowie; 
Schmidt, Wolanin, Szenajch, Sosnowski, 
Kublin, Korczyński. 

Komisja rewizyjna: Konopka, kpt. 
Gawroński, kpt. Dobrzański 

Delegaci na walne zebranie PZPN-u: 
red. Obrubański, inz. Rosensztok, Ku-
char, pułk. Żolędziowski, Skwarczew-
ski, Derda i Słoniewski. 

W związku z wyborami zaznaczyć 
należy, że długoletni członek Zarządu 
Ligi dr. Wojakowski odmówił przyjęcia 
mandatu, uważając, że pozostanie przy 
obecnym systemie rozgrywek podrywa 
autorytet Ligi. 

Z ważniejszych wniosków, uchwalo­
nych na zebraniu sobotniem. na uwagę 
zasługuje sprawa sędziowska, którą za­
łatwiono w ten sposób, że meczami ligo 
wemi kierować będą sędziowie miiejsco-
wi, a jedynie w wypadku, gdyby nie by­
ło zgody jednego z klubów, wówczas wy 
znaczony zostanie sędzia zamiejscowy, 
przyczem koszty sprowadzenia sędzie­
go pokrywają kluby do połowy. 

W niedzielę lwią część obrad poświę 
como losowaniu kalendarzyka rozgry­
wek, co zajęło delegatom blisko 4 go­
dziny. 

Ponadto udzielono dyrektyw dele­
gatom na walne zebranie Ligi. 

Poniżej podajemy kalendarzyk pierw 
szej rundy ligowej. Brak w nim jedynie 
terminów spotkań Wisła — Garbarnia 
i Wisła - ŁKS. 

Druga runda rozpocząć się ma 5-go 

sierpnia i według opracowanego kalen­
darzyka skończyć się ma 11 listopada. 
Ponieważ brak w nim jednak jeszcze 10 
spotkań, kalendarzyk drugiej rundy u-
ważać należy za nierealny. 

Dodatkowo opracuje go w najbliż­
szym czasie Wydział Gier i Dyscypliny 
Ligi. W pierwszej rundzie rozegrane zo 
staną następujące mecze: 

25 marzec: Warszawianka — Strze­
lec, Garbarnia — Podgórze. 

2 kwietnia: Legja — Polonja. 
8 kwietnia: Warszawianka — Wisła, 

hKS — Strzelec, Gracovia — Ruch, 
Pogoń — Podgórze, Warta — Polonia. 

22 kwietnia: Legja — Garbarnia, 
ŁKS — Podgórze, Wisła — Polonja 
Pogoń — Cracovia, Strzelec — Warta. 

29 kwietnia: Polonja — Garbarnia, 
Podgórze — Legja, Cracovia — ŁKS, 
Ruch — Wisła, Pogoń — Strzelec, 
Warta — Warszawianka. 

3 maja: Garbarnia — Cracovia, 
Ruch — Podgórze, Strzelec — Legja. 

6 maja: Warszawianka — Legja, 
ŁKS — Ruch. 

10 maja: Polonja — Podgórze, Wi­
sła — Warta. 

_13 maja: Legja — Ruch. ŁKS — Po­

lonja, Podgórze — Strzelec, Garbarnia 
— Warszawianka. 

27 maja: Polonja — Strzelec, Wi­
sła — Pogoń, Warta — Cracovia. 

31 maja: Zarezerwowany na „Dzień 
Ligi". 

3 czerwca: Polonja — Cracovia, 
ŁKS — Warta, Podgórze — Warsza­
wianka, Ruch — Garbarnia, Pogoń — 
Legja, Strzelec — Wisła. 

10 czerwca: Warszawianka — Polo­
nja, ŁKS — Legja, Cracovia — WLsia, 
Warta — Pogoń, Strzelec — Ruch. 

16 czerwca: Podgórze — Wisła. 
17 czerwca: Legja — Warta. Craeo-

via — Warszawianka, Pogoń — ŁKS., 
Warszawianka — Pogoń. 

24 czerwca: Warszawianka — Po­
goń, ŁKS — Garbarnia, Podgórze — 
Cracovia, Warta — Rt«ch. 

28 czerwca: Legja — Wisła, Gar­
barnia — Pogoń. 

1 lipca: Legja — Cracovia, Garbar­
nia — Warta, Pogoń — Ruch. 

8 lipca: Polonja — Pogoń, Gracovia 
— Strzelec, Ruch — Warszawianka. 

15 lipca: Warszawianka — ŁKS, 
Ruch — Polonja, Strzelec — Garbar­
nia. 

Prosa-Berlin 5:0 C&O) 

Kpt. Baran prezesem 
Łódzkiego Związku Lekkoatle­

tycznego 
W dniu wczorajszym odbyło się w 

sali Gcyera doroczne walne zebranie 
Łódzkiego Okręgowego Związku Lekko 
atletycznego-

Po dłuższej dyskusji drogą wyborów 
do nowego zarządu weszli: prezes kpt. 
A. Baran, wiceprezesi: pp. Sztark, por. 
Sas i Egierski. 

Członkowie . zarządu pp. por. Kono­
packi, Trzcinka, Seidler, J. Passierman, 
Prajs, Muszyński, Krzyczminik i Si­
korski, 

Komisja rewizyjna: pp. Lindner, Wian 
kowski, inż. Dickman, zastępcy: pp. 
Bcyer i Jakobson., 

Zainteresowanie zebraniem duże. — 
Przewodniczył dobrze inż. Dickman. 

Hokeiści kanadyjscy 
zwyciężają amerykańskich 

W Paryżu zakończony został turniej 
hokejowy o puhar Magwosda. W finale 
spotkały się drużyna amerykańska USA 
Rangers, z kanadyjską drużyną. 

Zwyciężyli kanadyjczycy w stosun 
ku 4:0. 

Wspaniała forma naszych 
W niedzielę rozegrany został w obec­

ności 35 tysięcy widzów międzymiasto­
wy mecz piłkarski Praga — Berlin, za­
kończony nieoczekiwanie wysoką po­
rażką drużyny niemieckiej. 

Reprezentacja Pragi równoznaczna 
była z teamem państwowym Czecho­
słowacji, grała wspaniale i na zwycię­
stwo w stosunku 5:0 w zupełności za­
służyła. 

najbliższych przeciwników 
Najlepszym graczem na boisku był 

kierownik napadu drużyny czeskie] bel-
glczyk Reymond Brey. 

W zespole berlińskim zawiódł znany 
iuternacjonał Appel. 

Meczem kierował b. dobrze krako­
wianin p. Rutkowski. Na zawodach obec 
ni byli przedstawiciele poselstwa czes­
kiego i polskiego. 

Olimpiada sportowa w Łodzi 
Wszystkie gałęzie sportu reprezentowane będą 

na imprezie Związku Legjonistów 

Votum nieufności rfpaj!!y 

dla Zarządu O Z P H ^ k ^ 
Walne zebranie śląskiego 0 S j | t o Klubem 

uchwaliło wyrazić votum nieufno*^ ;. y|a w 

zarządu PZPN-u w związku ze '1 "aletało s 
rozgrywek Naprzodu o wejście J*em | 0 c j z j 

M. in. uchwalono domagać SN \ <»hyj 
nież na walnem zebraniu PZPN-u> BH b miejsca i 
roku bieżącym Naprzód oraz I ^ S Z C M :*ewv*ten 
den klub śląski były dopuszczone0J, W S , 

5inj • ni 
zu do rozgrywek finałowych c 
do Ligi. 

ŁL a c zaw 
Yszystt 

Przygotowania do 
Igrzysk 

Olimpijskich w Berlinie { b ę ^ » 
Mtoister Goebbels objął kierofljU łfrze ś 

propagandy przygotowań do lffrz(g#' ta n t°wali 
limipijskich. które się odlbędą w i y ((», Z e w 
w Berlinie. J , Ij * chłopc 

W związku' z tem odbyła się s5Jt t! r c cm. i< 
na konferencja z członkami Nite^w^ygnują 
go Komitetu Olimpijskiego, na ^°LĄ\ Z zi 
kreślono wytyczne tej akcji pr o P

 P t a o K W a k o v 

dowej. Jf{ b r z e zai 
Wyłoniono specjalną komisję ̂ jM 

gandową, która w najbliższymi im*esPole 
przystąpi o pracy. Do komisji ^.'flUi,. p°staw 
wołani zostali m. to. naczelnik ^f/^^6*0

 de 

& na 
p f f? w s p 

FtoJą

p°stęp: 

cyj sportowych Rzeszy von T s c ¥ f ^ k ! e u 

u. Osten i sekretarz stanu Lewai^ 

Hokej na Śląsku 
SOKÓŁ-SL. KTH. 4:3. s,liC^ l d o c 

Hokejowe spotkanie rozegrane na ̂ aftk "'akieu 
torze w Katowicach przyniosło fJJJ/P^'*0 

two drużynie 
(1:0. 1:0. 2:3) 

krakowskiej w stos1 

Krakowianie mieli przewagę w dwu c l ^ rv 
szych tercjach, w trzeciej inicjatywę WS, N fll |t 
żyna śląska. Bramki dla Sokola zd°b5'rfj' «H ?.Który 
szalski, Reyman i Jasieński. Dla gospod" k u | - • 
Kamiński, Arlt i jedna samobójcza. 

Cracov1a z w y e t t ? ^ 
Stadjon (K. Huta) 8:1 («!lLKb„K

rS 
Do zawodów powyższych o bardz 

ła Cracovia w pełnym składzie- l a m i n a 
gładko A klasowy zespół śląski- ^ i p o t ] . 

Przewaga gospodarzy lepszych f \ ^nąws 
nicznie widoczna była szczegół1" CTo w r e , 
przerwie. ^Mf, któn 

te 
°<iz'.. 

«zsza 

MysTakT3 ) " ' i Malca*- ^ l i f , k * a c j i 
Bramki dla Cracovji uzyskali; ^ W ^ z e c i " 

Sezon sportowy w Łodzi nie obfituje w 
zbyt wielką ilość ciekawych imprez. 
Mecze ligowe, klika imprez pięściar­
skich, lekkoatletycznych i mniej waż­
nych w innych dziedzinach sportu skła­
da się normalnie na całość rocznej pra­
cy. 

Nie było w Łodzi dotychczas impre­
zy, zakrojonej na szerszą skalę, która po 
trafiłaby wywołać zainteresowanie 
wśród naszego społeczeństwa sportowe 
go. Pod tym względem stoimy znacznie 
wtyle za innemi ośrodkami, nie mówiąc 
już o stolicy. 

Nadchodzący sezon zapowiada się 
jednak znacznie lepiej, gdyż dzięki ini­
cjatywie zarządu Związku Legjonistów 
będziemy latem bieżącego roku świad­
kami imprezy bardzo poważnej, jakiej 
w Łodzi dotychczas jeszcze nie było. 
W dniu 6 sierpnia organizuje Związek 
Legjonistów w porozumieniu z szere­
giem związków sportowych 

Olimpiadę Łódzką", 

atiletyczne, bokserskie, kolarskie, pły­
wackie i szereg innych. 

Główny nacisk kłaść będą organiza­
torzy imprezy na jej charakter masowy, 
starając się, by w poszczególnych dy­
scyplinach startowało jaknajwięciej za­
wodników. 

Dla każdej gałęzi sportu przewidzia­
na jest nagroda zespołowa, przyczem 
w jej przyznaniu najpoważniejszą rolę 
odegra ilość wystawionych przez dany 
klub zawodników. 

Następnie przewidziana jest jedna na 
groda ogólna dla kJubu, którego zawod­
nicy spiszą się najlepiej w*5 wszystkich 
gałęziach sportu, reprezentowanych na 
„ohmpjadzie", przyczem zadecyduje tu 
łączna suma punktów. 

Impreza ta przedews/ystkiem ze 
względu na swój charakter masowy ma 
wszelkie dane po temu, by stać się naj-
poważniicjszem wydarzeniem sezonu 
sportowego w Łodzi. 

Już dziś szereg związków i stowarzy 

liński (4), 
Stadjonu — lewoskrzydtowy. 

K r U c h -

Gry sportowe |Cfh 
o puhar Triumphu i PZ f i',sf5§ b y 
W dniu onegdaiszym rozpocz"? 11 

Niemieckiego Gimnazju^/llt, przebić 
sportowe w koszykówkę o puhar%,rnu sz a 

fu i PZGS-u. W koszykówce * V i} 
WKS pokonał.HKS 33:2.3 (17:6); ̂ ij ^Sw 

cówce^, 

YMCA 50:25 (26:14), 
skiej IKP pokonał Zjednoczone | ' 8 n a d 

(13:0). 

która obejmować będzie prawie wszy-lszeń czym bardzo energiczne Drzygotp. 
stkie gałęzie sportu. I tak w pierwszym Iwania, dążąc do tego. by impreza ta wy-
rzędzie przewidziane są zawody lekko- Ipadła jaknajokazaiei. 

Piłko nożna na Śląsku 
Sędzia opuszcza boisko pod ochroną policji 

NAPRZÓD-IFC. 1:1 (1:1). 
Spotkanie dwóch groźnych rywali ściągnę­

ło na boisko Slowlanu w Katowicach blisko 
3 tysiące widzów. 

Ora nie należała do interesujących. Poziom 
zawodów niski. Bramki zdobyli: Piec dla Na­
przodu i Herisch dla IFC. 
ORZEŁ (Wełnowlcc)—KOSZARAWA 3:2 (0:2). 

Rozegrany w Koszarawie mocz o mistrzo­
stwo ligi śląskiej zakończył sic zwycięstwem 
Orla w stosunku 3:2. 

Do przerwy przewagę miała drużyna Ko­
szarawy, po zmianie stron — Orzet. 

Po odgwizdaniu zawodów przez sędziego 
p. Knauera. publiczność rzoiciła się nań, tak że 
policja zmuszona była interweniować. 

P. Knauera opuścił boisko pod ochrona po­
licji i przez kilka godzin zmuszony'był sie u-
krywać z powodu wrogiej postawy publicz­
ności. 

22 MAŁA DĄBRÓWKA—20 BOGUCICE 4:4 
(4:0). Zawody premiowe. 

Z powodu spóźnienia sie drużyny bogucic-
kiej sędzia odgwizdal walcowor dla przeciwni­
ka. — Mecz towarzyski zakończy! sie wyni­
kiem remisowym. 

Makkabi zwycięża SM* 

rzędn 

w podnoszeniu ciązaró^ J ^ H t 
ren 

zwycięstwem" M a k a b i r której 2 ^ §3?? 11 
Mecz drużynowy w podnoszeń'} HL^upi 

żarów Makabi — Siła, zakończ J & , £ » > I C . 

V > i e d 

cv osiągnęli w sumie 1700 klg r' 
Siłą 1622 klgr. . tf 

W zespole Makabi wyróżnili s y
 r0pij-

berbaum i Durkiewicz, zaś w z 

Siły Krencsztajn. A h 
Poza meczem odbyło się (SKk % I w 

zapaśniczych, w których Rajski D a r l < 

pokonał Pietrzykowskiego (SokO«; F S 

lekkiej Kindler (Sok.) zwycięż jjtflj k ; P. z a 

żyńskiego i Panfil (SKS) — Pa^V w 2 

skiego (Sok), w wadze średnicK ^ic?nkur 
(SKS) zwyciężył Goldberga (M* K ; ' V Z V | \ U 

Łyżwiarscy mistrzowi M^g 

Świata w Zakopane* J ̂  js ̂  
Komisja sportowa zarządu Sl^M^Ą 

uzdrowiska sprowadza w .^^1*1*^ dniach stycznia na występy I s ^ ^ 
mistrzów świata Taylora i Mcl>'c,,<i 
ner oraz słynny wiedeńsiki balet 
dzie Rngelmanów. 

ac 
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Mserzy IKP zwyciężają PKS 10:6 
J taniała forma Wożniakiewicza. — Pech Chmielewskiego 

* Ln)dł,a._ . , , . . . i ^ ^ „ ł „ I Zwycięstwo punktowe Obursklego przerwie ukazała się w 
a pieś-

kasowy zespół 
k,Wc2ora]szVm w ringu drużyna pięś-

jedyny 
i , r a sz 

w Łodzi. 
Kl 

r S [ ft^iek stawka spotkania z Poli-
ści' i(vj w«bem Sportowym z Katowic 
.praf ||''a, wysoka (spotkanie towarzys-

3 > łod 

fności 

e i 
3 do 

sie 
"Jij J , A » R A I ^ e K i e ) s c a 

^ ! a l e ż a ł o się zgóry liczyć ze zwy-
!i¥jJlodzian, to jednak sala Filhar-

do 

lnie 

. zapełniona do ostat 
.. Jest to jeszcze jeden do­

nnę o^hZWystępy pełnej ósemki IKP mo-
V l S u e l i c z v ' ć na powodzenie i dlate-

f W . s i e należy zbyt długim przer-
C l ednej do drugiej imprezy. 

p f f IKP, rozporządzający dosko-
i L ^ n ą powinien jaknajczęśclej or-

l/ac zawody, które niewątpliwi 
Wszystkie dotychczasowe 
S °edą duż, 

cie-
em powodzeniem, 

" " ' ^ ( ^ h ł
 e s^scy- niimo przegranej 

F IOJ1 *»]W ° W a l i s i c dobrze i pozostawili 
V J *h j? S z e wrażenie. Aż milo było pa-

nJ lŁ c h ł ° P c ó w śląskich, którzy wal-
v JjTJ l f , r c e m . idą na przeciwnika śmiało 
J l i e Ł ' f

 C V g n u j a

 d o ostatniej sekundy 
M £ ' Z zespołu ich wyróżnić na-

proP« R a k o w s k i e g o i Matuszczyka 
j 0 r z e zapowiadającego się Mocz-

m . «i ici. P o l e łódzkim na pierwszem 
5 j l ' S i l M k u s t a w i ć należy Woźnlakiewl-

W * 0 d e b i u t w barwach IKP byt 
iJ? \ u udany. Pomijając jego cenne 

v i nad Matuszczykiem trzeba 
wspaniałą formę „Morycka", 

|(U ! to, P o s tcpy od sezonu ubiegłego aż 
.,. Widoczne, 

na p ^ n | ak iewicz jest dziś obok Chmie-
oinW tó?nbodaj najpewniejszym punk-

j * t o H k o

 z e s P ° I u IKP ale i reprezen-

czenia. 
Po pierwszej rundzie, wyrównanej 

przewaga Spodenklewicza wzrasta z ml 
nuty na minutę, a w drugiej rundzie idzie 
nawet Moczko na sekundę na deski. 

Wytrzymałość ślązaka budzi po­
dziw. Wygrywa na punkty Spodenkle-
wicz. 

W. piórkowa Matuszczyk (PKS) — 

Wożniakiewicz. 

Najładniejsza walka dnia. Wożnia­
kiewicz narzuca szalone tempo, prze 
niezmordowanie naprzód, nie pozwala­
jąc ślązakowi odetchnąć. 

Matuszczyk wytrzymuje trzy rundy 
prawdziwej młócki. Jest jednak pod 
koniec trzeciej rundy tak wyczerpany, 
że jego sekundant poddaje go. 

Wygrywa przez techniczne k. o. 
Wożniakiewicz. 

W. lekka: Milic (PKS) — Banasiak. 

Milic znacznie lepszy technicznie 
pracuje dużo lewą. 

W przeciwieństwie do swoich kole­
gów nie wytrzymuje on trzeciej rundy, 
która decyduje o zwycięstwie punkto-
wem Banasiaka. 

W. półśrednia: Gbur ski (PKS) 

Taborek. 

Taborek przetańczy! pierwszą rundę 
i na tem skończyła się jego rola. Gbur-
ski, mądry taktycznie, punktuje przez 
dwie i pól rundy. Dopiero pod koniec 
walki Taborek ocknął się, lecz było już 
zapóźno 

Zwycięstwo punktowe Gburskiego 
przyjęte zostało przez publiczność gwiz­
dami. Ze swej strony musimy zazna­
czyć, że rozstrzygnięcie sędziów było 
zupełnie sprawiedliwe. 

W. średnia: Ruseckl (PKS)-Chmte 

lewski. 

Ruseckl zastępuje swego kolegę Ma­
kosza. Nie jest on ani na chwilę groźny 
dla świetnego Chmielewskiego, który w 
drugiej rundzie posyła go dwukrotnie 
na deski. 

Wyliczony przez sędziego Ruseoki 
reklamuje niski cios i po decyzji lekarza 
Chmielewski zostaje zdyskwalifikowany 
a zwycięstwo przyznane zostało Rusec-
kiemu. 

W. półciężka: Wy strach (PKS) — 

Stahl II. 

Mordercze tempo szczególnie w 
dwuch ostatnich starciach. 

Więcej celnych ciosów mial Stahl, 
nie wystarczyło to jednak na uzyskanie 
zwycięstwa i słusznie sędziowie ogłosili 
wynik remisowy. 

W. ciężka: Wrazidlo (PKS) — 

Krenc. 

Krenc, znacznie cięższy od ślązaka, 
przeważa szczególnie w drugiej i trze­
ciej rundzie, zwyciężając na punkty. 

Ogólny wynik meczu '10:6 dla IKP. 
Sędziował w ringu p. Sierota, który 

chwilami niepotrzebnie rozdzielał pra­
widłowo walczących przeciwników. 

/ u i f l f r w ę formy wykazał również 
L O B ^ M H , k t o r y poradził sobie z Wystra-
i V ° Kii, , u ż s * a Przerwa odbiła się jednak 

Kfawodniku , to też jego ciosy nie 
chwili przekonywujące. 

W?, , l i e swoje spełnili Spodenklewicz 
ta'r 1 Krenc, natomiast zawiódł zu-

* ,.ttfisi , b°rek, który z dnia na dzień 
^ y biifth b a rdz ie j zmanierowany. Bokser 

^mina chwilami, że znajduje się 

(2:1 

Rugby w Ameryce 

Izie 
J C , 1 Potrafi przetańczyć całą run-

ycj 1

 ( e j \ d a w s z y nawet przeciwnika 
: g • &n!° w r e s z c l e wspomnieć o Chmie­

l i TV' k t 6 r y m i a ł P e c ha. Z zupełnie 
;ali: ĵf ̂  .przeciwnikiem przegrał przez 
zyk' L "kację za niskie uderzenie. 

v i j 2 a jako całość była b. udana, 
fretn t r z e c h spotkań zupełnie 

l K , 5*. do których w pierwszym 
>icSA M\iriczyc należy walkę Krenca z 
2' J \ $ byliśmy świadkami kilku 

i ł f ° r 2ednych walk. 
R ^ % Ą } ^eb ieg spotkań: ł 

C f c B u , W a - - Nowakowski (PKS) -

a 5 1 ^ fe^i - "daje się Pawlakowi 
MI d o J Ś Ć d 0 Przeciwnika. 

r^ A L remisowy krzywdzi ślązaka, 
jzeni? $ S k u c i a : Moczko II (PKS) — 

od wyższy 
_ ęgu ra 

sytuacją w pierwszej i trze-

Ri iEbv jest w Ameryce najbardziej popularnym, a zarazem najbardziej niebez­
piecznym sportem, który rokrocznie pochłania kilkadziesiąt oilar- Na zdjęciu 

fragment walki dwuch zawodników o piłkę. 

Komisarz w Wydziale Sędziowskim P.Z.B. 
tonę dłuższym zasięgu ramion 

;lgr-

«i fil 
4 

i K l m a d u i z o Inicjatywy, jest nie-
^ ^ y y . brak mu jednak wykoń-

Wykrycie przez wydział sędziow­
ski POZB „niedociągnięć", popełnio­
nych przez znanych sędziów bokser­
skich pp. Ermanowicza i Kościelskiego 
zmusiło zarząd PZB do rozwiązania 
wydziału ogólnopolskiego, na którego 
czele stali właśnie cl dwaj panowie- — 
Zarząd PZB mianował komisarzem wy­
działu p. Guckiego. 

P. GuckI przeprowadza już energicz­
ne dochodzenia w sprawie nadużyć, kie 

tlet 0? 

°Wsy łyżwiarskie 
w Łodzi 

l i i r ^ ? 1 ! ! Wczorajszym odbyły się na 
u a i ) . *JSSto»*rku im. Poniatowskiego zor-

,W. p e staraniem Miejskiego Komi-
fea>" Z a w o d y w jeździe figurowej. 

W . C ^ z i e l o 36 łyżwiarzy 
V ' ^ V M r e n c J i Chłopców dO i a i i t - n 
. Sn io L e nhol 20 p. przed Próchnie 
Nh\J- 1 Rychterem 18 p-
V ) P ° n a d 1- 1 4 1) Krześnia 

j j ^w lczówna 20 p. 3) Rożnia-

dorosłych zwyciężył 
W ^ t i p" P f z e d Grynszpretem 1 

Par w ieździe parami zwy-
fc^ni, L a » k a — Richter. 

& iu d c Ja dobra ' 

rując też pracami całego wydziału 
Już na ostatnich listach wydziału f i ­

guruje podpis p. Guckiego i wiele mó­
wiąca pieczątka „Komisarz P. Z- B." 

Jednocześnie z powyższem zanoto­
wać należy też zmianę w wydziale 
sportowym PZB, z którego ustąpili dwaj 
bracia Latowscy. Kto na Ich miejsce 
zostanie dokooptowany nie zostało jesz­
cze narazie ustalone. 

= ^ ' 7 j 

Wiadomości z kraju 
W meczu bokserskim we Lwowia 

Hasmonea pokonała Rekord 9:7. — W 
meczu hokejowym we Lwowie Czarni 
pokonali Ukrainę 6:4. — W meczu zapaś 
niczym w Warszawie YMCA pokonała 
Świt 15:6. — Walne zebranie Warszaw 
skiego OZPN uchwaliło domagać się na 
zebraniu PZPN zniesienia Ligi. 

Zapaśnicy łódzcy 
zwyciężają w Pabjanicach 

W dniu wczorajszym odbył się w 
Pabjanicach mecz zapaśniczy między 
kombinowaną drużyną Unji i SKS z 
drużyną Kruszendera. 

Zwyciężył zespół łódzki w ogólnym 
stosunku 13:7. 

Wyniki w poszczególnych wagach 
były następujące: waga kogucia: Sadul-
ski (Unja) przegrał na punkty do Falec-
kiego (KE), w- piórkowa: Pawlicki (SKS) 
zwyciężył w 2 min. Raźniewskiego (KE) 
i Krakowiak (SKS) wygrał w 5 minu. z 
Pużem (SKS), w. lekka: Panfil (SKS) po­
konał na punkty Wnuka (KE), w półśre­
dnia: Furmański (Unja) zwyciężył w 2 
min. Sułata (KE) i w wadze ciężkiej Dą­
browski (Unja) pokonał w 7 min. Lip-
czyńskiego (KE). 

Sędziował na macie dobrze p. Ber­
ger, punktowali: Włodarczyk, Tume i 
Szudziński. 

W meczu tym wyróżnili się młodzi 
zapaśnicy SKS-u, wykazując doskonałe 
przygotowanie. 

Publiczności jak na Pabianice rekor­
dowa ilość. 

Purje wykreślony 
z grona amatorów 

Międzynarodowa Federacja Lekko­
atletyczna zawiesiła oficjalnie wszyst­
kie związki państwowe, że zawodnik 
fiński Fine Purje utracił prawa amatora 
ponieważ brat udział w biegach z za­
wodowcami z klubu Ladomegue'a we 
Francji. 

W związku z powyższem zarząd 
Polskiego Związku Lekkoatletycznego 
ostrzega wszystkie kluby polskie przed 
ewentualnym startem Purje z polskim1 

amatorami. 

YMCA mistrzem 
zimowym w koszykówce 

W finałowym meczu koszykówki o 
puhar zimowy PZGS-u YMCA po pięk­
nej grze pokonał Cracovię w stosunku 
23:21 (10:9). 

Kolarze belgijscy 
biją francuskich 

W Brukseli! rozegrany został w dnłu 
wczorajszym międzynarodowy mecz ko­
larski Francja — Belgja, zakończony 
zwycięstwem Belgji w stosunku 2:1. 

Na boiskach 
zagranicznych 

W Brukseli rozegrany został w obec­
ności 35 tysięcy widzów międzypań­
stwowy mecz piłkarski Francja — Bel­
gia, zakończony zwycięstwem Francji w 
stosunku 3:2 (2:2). 

Z całego świata 

W imieniu p. Ko 
zwycięzcom wręczył 

Norweski Zw. Narciarski liczy 39.345 
zrzeszonych narciarzy. Związek Nie­
miecki liczy 100.000 zrzeszonych człon­
ków-

*» 
Osca Egg, były rekordzista świata 

w kolarskim biegu godzinnym, zamierza 
na rowerze własnej konstrukcji zaata­
kować ponownie ten rekord, obecnie na 
leżący do francuza Berthet z wynikiem 
49 kim. 922 m. 

i*( 

Zgodnie z postanowieniem Między­
narodowego Zw. Bokserskiego z dniem 
1 stycznia br. weszły w życie nowe 
przepisy odnośnie podziału na klasy w 
boksie, a mianowicie: waga musza — 
50.802 klg. Kogucia — 53.524 klg. Piór­
kowa — 57.1,52 klg. Lekka — 61.237 klg. 
Półśrednia — 66.678 klg. Średnia — 

72,574 
ciężka 

klg- Półciężka — 79.378 klg. i 
— powyżej wagi półciężkiej. 

Drugi garnitur Belgj ; pokonał Lusem-
burg 3:2 (2:0). 

W Bostonie odbyło się trzecie zkolel 
spotkanie pomiędzy Tildenem a V i -
nes'em. Po dwuch porażkach tym razem 
zwyciężył Vines w stosunku 4:6, 6:4, 
6:1, 6:2. 

mm 

Ciekawsze wyniki, uzyskane na rde= 

dawnych zawodach łyżwiarskich w Ha-
mar, przyniosły wynik i : 1500 m. — 
Egnestangen, mistrz świata, 2:24,8 sek., 
500 m. — Egnestangen, 43,3 sek., 5000 
mtr. Staksrud 8:39,2 sek. 

Na zawodach w Notoden mistrz Eu­
ropy lvan Ballangrud, zwyciężył na 
1500 ni. w czasie 2:29,3 sek. i na 5000 m. 
— 9:02 sek. 

W Paryżu reprezentacja Budapesztu 
pokonała reprezentację Paryża 3:1 (3:0). 

Narciarski trójmecz 
Czechosłowacja—Rumun]a— 

Polska 
W Beskidzie Huculskim odbędzie się 

wkrótce narciarski graniczny trójmecz 
wojskowy Czechosłowacja — Ruirnwnja 
— Polska. Przygotowania są w pełnym 
toku. 

Wszystkie imprezy 
hokejowe zostały odwołane 
Z powodu odwilży zapowiedziane 

mecze o mistrzostwo w hokeju nie dosz­
ł y do skutku. Również nie doszły do 
skutku mecze hokejowe w Łodzi. 
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Skupienia emigracji polskiej 
Z I r z y d z i c s t o m i l j o n o w e g o narodu polskiego 

przeszło 22 majony eszydi 3/4 mieszaka w Polsce 
prawie 8 miljonów czyli 1/4 poza jej gmaoAoamł. 
Oprócz rozsianych po całej kuli zieiruskicj 
mniejszych skupień polskich — 5 jest większych 
sięgających w setki tysięcy lub nawet miljony. 

Pierwsze z nich — to pas wzdłuż wschod­
niej granicy Rz,pli.tej od Bałtyku d o moraa Czar­
nego, od Rygi i Kowna poprzez Inflanty Biało­
ruś, Ukrainę, Bukowinę ł Besaraibję do Buka­
resztu, obejmujący osiedla polskie w oaterech 
-państwach — Litwie, Łotwie, Z. S, S. H. 1 Ru-
munji i liczący zgórą miljon Polaków. 'Drugie —, 
to półtora mil jonowe skupienie polskie na za­
chód od granic Rzeczypospoliltej we wschodnich 
prowincjach Niemiec i Czechosłowacji. 

Trzy inne skupienia są odmiennego rodzaju 
— leżą one poza terenami polskiemi, są skupie­
niami wychodźctwa. Jedno zachodnio-europej­
skie obejmuje bodaj najbardziej uprzemysłowio­
ną okolicę Europy od Dortmundu do Arras, o -
garniiając Westfalię i Nadrenję, południowy cy­
pel Holandii środkową część Bclgji i północno-
zachodni skrawek Francji ze 700 tyeiąoami Po­
laków, drugie pólnocno-amcrylcanskie zajmuje 
północno-wschodnią część Stanów Zjednoczo­
nych i południowo-wschodnią Kanady wzdłuż 
linji Nev-York — Winnipeg, bądąc przytem sku 
pieniem najliczn;cjszem, b o ozleromiljonowem, 
trzecie południowo-amerykańskie znajduje się w 
południowej części wyżyny brazylijskiej na tere­
nie południowych Stanów Grazylji, oraz czę­
ściowo w Argentynie, Paragwaju i Urugwaju, li­
cząc około 300 tysięcy Polaków. 

Pozałem istnieją mniejsze skupienia polskie 
w nicuwzględnionych wyżej częściach Francji i 
Niemiec, oraz w Anglji, Austrji Danji, Estonji, 
Jugosławii, Szwajcarji, Szwecji, Turcji i Wę­
grzech, a z krajów poza-europejskich w Man­
dżurii. 

Jeżeli teraz zastanowimy się nad losem tych 
skup:eń pod względem utrzymania narodowości 
polskiei, to zobaczymy, że czycha na nie poważ­
ne niebezpieczeństwo. 

Niebezpieczeństwo jest tem poważniejsze, że 
Polacy zagranicą należą jak to wyżej zazna­
czyliśmy, prawie wyłącznie do warstw pracują­
cych, których nie stać na to, aby samodzielnie 
czy to zdobyć środki finansowe na obronę pol­
skości, czy też zorganizować wszystkie te in­
stytucje, które mgą przeciwdziałać wynairodowie 
niu. Nic mn»ol 1edn»k widzimy, jak skupienia 
polskie na obczyźnie pragną zachowana swej 
polskości widzimy to z przykładów działalności 

• Poiskej Macierzy Szkolnej w Czechosłowacji i 
podobnych organizacyj w innych krajach. 

SPRAWOZDANIE Z KOLONU LETNICH. 
W dniu 18 b. m. odbyło się posiedzenie Wo­

jewódzkiej Komisji do Spraw Kolonij Letnich 
na terenie Województwa Łódzkiego. 

( Ze sprawozdania tego wynika, że ogólna 
; ilość dzieci wysłanych na kolonje letnie, będąca 

pod nadzorem komisji wynosiła w roku 1933 — 
26,896 dzieci. W porównaniu z rokiem 7932 

' liczba wykazuje wzrost o 28,1 proc. czyli o 5,902 
1 dzieci więcej. 
\ Liczbowy wzrost kolonij w sezonie letnim 
, zawdzięczać należy wyłącznie b. Wojewódzkie­

m u Komitetowi Funduszu Pomocy Bezrobotnych, 
który we własnym zakresie prowadził bardzo 

i szeroką akcję kolonij wypoczynkowych dla dzlc 
i t i rodziców bezrobotnych, uczęszczających do 
I szkół powszechnych, zarówno z terenu m. Łodzi 

1 jak i poszczególnych powiatów województwa. 
| Drugim ważnym punktem obrad Wojewódz­

kiej Komisji do Spraw Kolonij Letnich było 
przyjęcie planu budynku który m a być wzorem 
dla kolonji letniej na 120 dzieci. Plan ten zo» 
stał opracowany z imicjatywy biura Wojewódz­
kiego Komitetu Funduszu Pracy i ma na celu 
umożliwienie instytucjom, prowadzącym akcję 
kolonij letnich, wzniesienia możliwie najtań­
szym kosztem budynku, który uwzględnać bę­
dzie zarówno wszystkie potrzeby sanitarne kolo 
nji, jak i warunki racjonalnego prowadzenia ko­
lonji, pod względem wychowawczym. 

Dlaczego zlikwidowano „Sowpoltorg 
Eksport polsk i na t em nie uc ierp i . — Reorganiz^ 

aparatu sowieckiego handlu zagranicznego. 
W związfku z likwidacją „Sowpoltor-

gu" ukazał się w prasie szereg artyku­
łów, oświetlających tę sprawę i wogó-
le całokształt obecnych stosunków han­
dlowych sowieoko-polskieh. Głosy pra­
sy są rozbieżne i naogól krańcowe w o-
cenic sytuacji- Likwidacja „SOwpoltor-
gu" jest traktowana bądź jako wytwo­
rzenie próżni, bądź jako usunięcie prze­
szkody w stosunkach sowiecko-polskich. 
Zarówno jedno, jak drugie jest niesłusz­
ne. 

„Sowpoltorg" stanowił w obrotach 
polsko-sowieckich czynnik nie dominu­
jący, gdyż zakupy przedstawicielstwa 
handlowego ZSRR w Polsce były kilka­
krotnie większe; temniemniej jednak 
falkt, że „Sowpoltorg" pracował na pod­
stawie rocznego planu stwarzał wyraź­
ną minimalną podstawę obrotów, co 
miało szczególne znaczenie np. w roku 
1932, to znaczy w okresie spadku cało­
ści obrotów. Z drugiej strony „Sowpol­
torg" obejmował szeroką nomenklaturę 
eksportu, w tem szczególnie dla nas in-

RZADKA UROCZYSTOŚĆ W P. W. 
•W dniu 17 stycznia 1934 r. w auli Państwo, 

wej Szkoły Techniczno-Przemysłowej, ul. 2e« 
romskiego U5, odbyła się uroczystość wręczę, 
nia dyplomów członkom — założycielom Koła 
Przyjaciół V baonu M. P. P. W. im. Gen. Ol­
szyny-Wilczyńskiego, nadanych przez Dowódcę 
10 Dywizji Piechoty. 

W pięknej auli zgromadzili się przedstawi­
ciele władz wojskowych, szkolnych, cechów 
rzemieślniczych, strzelcy i junacy V baonu. 

Słowo wstępne wypowiedział Dyr. Kunslman, 
prezes Kola Przyjaciół V baonu. 

Po odczytaniu rozkazu baonowego, przemó­
wił K-dt Obwodu 28 p. S. K. kpt. Stawicki. 
Przy dźwiękach orkiestr wręczał on dyplomy 
następującym cechom i osobom: Woj, Zw. Ce­
chów Rzeźniczo-Wędniniarskich na ręce p. pre. 
zesa Pawłowskiego Konstantego, Cechowi Ślu­
sarzy — na ręce p. prezesa Kapczyńokiego Bo­
lesława, Cechowi Cukierników — na ręce p. 
rrezesa Gostomskicgo K., Panu Gicrbichowi 
Wawrzyńcowi i Panu Kulińskiemu Zygmuntowi nrnz udekorował odzhakami H'stopnia*- P. W. : 

.kilkunastu strzelców V baonu M. P. P. W. 
Do koła Przyjaciół, strzelców i junaków V 

baonu przemówił Miejski Komendant P. W. 
por. Łubncki, podkreślając doniosłość współ­
pracy cywilnego społeczeństwa z władzami P. 
W. na polu wychowania przyszłych obywateli— 
żołnierzy. 

W imieniu Cechów Rzemieślniczych, zorga­
nizowanych w Kole Przyjaciół V baonu, prze­
mówił do zebranych p. Pawłowski K., prezes 
Woj. Zw. Cechów Rzcźniczo-Wędliniarskich, 
który w pięknych słowach ujął znaczenie pracy 
junaka w P. W. i rzemieślnika polskiego. 

Na zakończenie d-ca V baonu ppor. rez. 
Przesmycki podziękował za przybycie przedsta­
wicielom władz i cechów. 

Okrzykiem na cześć Twórcy Odrodzonego 
Państwa i Wskrzesiciela P. W. Marszałka J. Pił 
sudskiego oraz przy dźwiękach „Pierwszej Bry­
gidy" zakończono tę podniosłą uroczystość. 

deresujący dział eksportu maszyn, pod­
czas kieny zakupy przedstfcwicielstwa 
handlowego ograniczały się niemal wy­
łącznie do naszego największego arty­
kułu wywozowego — żelaza walcowa­
nego. Wreszcie na terenie moskiewskim 
„Sowpoltorg" był placówką, z której 
intormacyj korzystać mogfli wszyscy 
eksporterzy bez względu na to, z kim 
zawierali tranzakcje eksportowe. 

W miarę zmian sowieckiej organiza­
cji handlu zagranicznego oraz w miar; 
rozszerzania się systemu kontyngento­
wego w Polsce warunki handu z ZSKR 
ulegały zmianie w tym sensie, że praca 
„Sowpoitorgu" coraz bardziej uzależ­
niona była od uregulowania spraw, 
wchodzących w atrybucje władz pań­
stwowych. Skutkiem (ego ustanawiania 
planu „Sowpoitorgu" towarzyszyło re­
gulowanie w drodze umów specjalnych 
spraw celnych i kontyngentowych-
W związku z zakupami przedstawiciel­
stwa handlowego również ujawniła sie 
konieczność zawarcia porozumienia 
kontyngentowo-celnego, co też nastąpi­
ło w dniu 10 października 1933 r. 

W ten sposób rola „Sowpoitorgu" u-
legła pewnej zm5ot(ie. Punkt ciężkości 
przeniósł się na wyżej wymienione po­
rozumienie, Stanowice ebecnie gwa­
rancje pewnego poziomu zamówień so­
wieckich i podstawę do wprowadzenia 
na rynek rosyjski nowych artykułów 
cksnortu polskiego. 

Tcmsamem dyskusja na temat pro­
longaty istnienia „Sowpoitorgu'', dysku­
sja będąca wynikiem tego. iż umowa 

założycielska „Sowpoitorgu" *J i 
na była każdorazowo na okres W 
min, odbywała się w zmienionymi 
runlkach. Likwidacja „Sowpolip^J 
zagraża już dziś bowiem ża*5 
stron ziupełnem naruszeniem c p 
stosunków, gdy obok umowy < . 
torgu" istnieją inne porozumie11'3'., 
samem porozumieniu co do „Sov 

gu" decydującą rolę odgrywają 1 

menty prywatno-gospodarcze, le*:| 
cesje, udzielane przez państw© 1 
rakterze identycznym z normaM | 
kładami handiowemi. 

Pewne niedogodności istnienia! 
pol torgu", związane ze znaczne"1! 
ciążeniami finansowemi stron/ 
oraz z niezupełneun dostoso*] 
„Sowpoitorgu" jako organizacji 
wieckiej, a pół polskiej do ogólna 
organizacyjnych sowieckiego JJ* 

lu handlu zagranicznego, niejedn 
nie już przy poprzednich P r 0%l 
narzucały ewentualność " Vł| b 

Przy braku innych czynników s^włW) r>-
obrotach polsko-sowieckich przĄ ?.10wj02 

no nad tem do porządku dztf ( 1 ^ 
Obecnie wobec stworzenia tyc>\- Hoski" 
nilków, likwidacja „SowpoitortJ ta, 
grozi już teml konsekwencjami^, ftynaJ£I 
przednio, natomiast usuwa wsP0" 1%^ 
wyżej nledogodnoci. [ C c

 a J 
Bez względu na mniej, czy j \ń\ |J£J 

przychylną ocenę pracy „SowP01^ \ , £
c 

który nie mógł zrealizować ws^j u u ki 

Z KOŁA FILATELISTÓW. 
Komisja Organizacyjna Koła Filatelistów 

przy Związku Zawodowym Handlowców Pol­
skich w Łodzi komunikuje, że dyżury członków 
Konysji odbywają się codziennie w lokalu 
Związku — Piotrkowska 108 w godz, od 19.30 
.do 21-ej. , , v . . . . . . . , 

Dyżurni udzielaią w s Z e l k f c h i n f o r m i c y j ofaa 
przyjmują zajpisy. 

ZE STOW. INŻYNIERÓW I ARCHITEKTÓW. 
Walne Zebranie Stowarzyszenia Inżynierów 

i Architektów w Łodzi odbędzie się w piątek 
dnia 26 stycznia 1934 r, w lokalu własnym przy 
ul. Pr. Narutowicza Nr. 32 o godz. 20-ej w 1-m, 
a o godz. 21-ej w Il-m terminie z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Wybór nrzewodniczą-
cego Walnego Zebrania. 2) Sprawozdania. 
3) Wybór Władz Stowarzyszenia. 4) Wolne 
wnioski. 

nadziei, z nim związanych, s^-* 
należy, że „Sowpoltorg" stan0*" 
cówkę nie bez znaczenia- Dla* 

należnie od możliwości uregf 
drodze porozumień nnędzyP ĵKsif 

wych tych spraw, które były r.e^ pfiV 

niezależnie od możliwości uregf'0' 
w drodze porozumień międzyP' 
wych tych spraw, które były rei 
ne przy okazji zatwierdzania 
„Sowpoitorgu" i powstaje koni 
przystosowania się aktywności ^ i r j i ^ ' 1 
eksporterów do nowej sytuacji. ."alP^N 

Śnie < 

dzlić należy, że „Sowpoltorg" by' 
stosunkach sowleckicth unikatem 

staitnia instytucja tego typu ""jK||^8Z\ 
(isowiiecko-austrjajcka) znajduje , M $ l « 
stadium likwidac.fi. Eksporterzy ? I 
krajów pomimo braku organizacyLf- (Jjft 

pic „Sowpoitorgu", zdołali ^ 'J^j I^ 

portowej. 
my najkorzystniejsze dla ekspafl51'|^£YZ] 

Można sądzić, że eksport plfi ty&J 
w r. 1930 wykazał znaczną P̂  

D r . m e d . 

S. KANTOR 
S p e c . chorób s k ó r n y c h , w e n e ­

rycznych I m o c z o p ł c l o w y c h 
przeprowadził sie na ul. ' . 

PIOTRKOWSKA 9 0 , z i m ą 

Telefon 129.45. I 
przyjmuje od 8—2 I od ti—9 wiecz. 

w niedziele I święta od 8—2. 

Dr. Anatol Gutfreund 
KRYNICA 

o r d y n u j e caty r o k , 

— „Orze ł " , Deptak 
(nad Apteką) 

Dr. MKD. 

Al. Kopciowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. 

r 

ry 
zajmując ku końcowi tego 
miejsce na liście dostawców jpn ^j..1 rz 
pzystosuje się w pełni do zmif"^ i a n; 
przez likwidację „Sowpoitorgu k̂as e c 

ków. i g ą c 

r£i ? t e 01 

UCHODŹCA z Niemiec, ml od 3 ( ii ' z e s-
sentny, o pierwszorzcdnyc^.fjipiikl ( 

D o k t ó r 

H. SZUMACHER 
Choroby skórne I weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
t e l . 1 4 8 - 6 2 

od I I pół — 4, 6—-9 wiecz, w nie­
dziele t święta od 10—1 

Ceny lecznicowe. 

u A l f p c r u T C h o r o l , y zwierząt 
choroby skórne, weneryczne 

I moczoplclowe 
Piotrkowska 10, tel.245-21 
Przyjm. od 8—1 pp, i 5—9 w. w n ic 

dziele i frwięła od 10—1 pp. 

P r e p a r a t 
d o s z l i c h t o w a n i a * 

SOFTENING 
podług aneielsk. recepty poleca 
i FISZER I S-KA, Sp. z o. o. 
i Długosza 43. Tel. 111-30 15-

Lckarz medycyny 
weterynaryjnej 

1*1 A . REICH 
przyjmuje codziennie od 9 do 1 

i od 4 — 7 p. p. 
NAWROT la, 2 p. Tel. 175-77. 

Ceny lecznicowe. 

„ C z y s t o ś ć 9 9 

USUWA NAJUPORCZYWSZY 
BÓL GŁOWY 

MIGRENĘ, HEWRALGJĘ 
BÓLE ZĘBÓW, 
GRYPĘ, PRZEZIĘBIENIA bóle:artretyczne. 

STAWOWE,KOSTNE i T.P. 
PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI 

TABLETEK. 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 

z „KOGUTKIEM 

cjach, poszukuje jakiegokol^ . . . 
îa za wynagrodzeniem <jo |̂ -: 

ii!a Oferty sub ..Uchodźca 
nin. pisma. 
WYKWALIFIKOWANA biur.8 4 » i t 

Ikuletnią praktyka biegle P L j 
maszynie obejmie prace b ' u r? t ty 'fj^ , a 

• wokata i.t. p. Może być,rfAc|l \:< kt 
,pół dnia. Oferty do admlnistr" «W a c L 
publiki sub .1934". 

w centrum, wygój 5'' i l * f ) | ) t a i , 
iecia. Obejrzeć Wń'c. '»Cr 

. POKÓJ 
do wynajęcia, 
ni. 5 (róg Andrzeja) 
po pot, i 8—9 wiecz. sodzie. 
DROBNE ogłoszenia w S Ą 

OKAZJA! 3 poczt, retuszowane 1.50 gr. 
w -k ładzie fotograficznym L. 

froterowanie auz sprzątanie biur, po.Laksa, Żeromskiego 84, dojazd tram-
-2lcJ Czyszczęiio szyb 'wajaml: 5, 6, 8, 0. 

lokatora, 2) znaleźć 
pojedynczy pokój, 3) 
chomość lub rzecz, 4) 
wiek okazy 
wyszuk 
da drobne ogłoszenie do 

skazyjnie. 5) dostać jJjfCHo 
«ać pracownika - "cc f̂C i it 

i a najlepszym 1 najtańszym/" il^ailzjj 
\ zetknięcia zainteresowany0 intpijjlfile 
: Kto chce: 1) znaleźć lokator^ 

mieś**', (Ł!Sci Hi'; 
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referat?1 ' Ł Z 

Prenumeraia „Republiki 
w Łodzi zł. 4.— za odnoszenie do domu 40 gr. 
miesięcznie: z przesyłka pocztowa w Polsce 
zł. 5.—, zagranicą zl. 10.— , Republika'' i 
..Express'' w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zł. 7 miesięcznie. 

IOGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronica tekstowa 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli sie na 10 szpalt po 28 mm 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie I — zł. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe i zaślubi-
nowe w tekście zl. 10. • Adwokackie ryczałtem zł. 25.— Drobne za słowo 15 gr. najmmei 
zl 1.50: poszukiwanie pracv za słowo 10 gr. najmniej zł. 1.20. Opisowe w teksrie redakcyj­
nym zł 2 za milimetr. Za zastrzeżenie miejsca dopłata 20 proc. Ogłoszenia zagraniczne 
100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne i tabelaryczne 25 proc drożej. Za terminowy druk 

ogłoszeń Administracia nie odpowiada. 

dzieli sle na | Słuszne reklamacje będą . B l e d n i j ^ îcc uwzg . 
wniesione beda najpóźniej w ciaff" .{^m/H. Ql;i 

pierwszego o t W ^ t V L % &02 

od ukazania się 
niezwłocznie po ukazaniu sie drug' e g

 r ^ ^J, Ć 
ogłoszenia tej samej treści co P;;i, i ™ 
Omvlki. które zasadniczo nie zmlefl1?.' <' i Omyłki, które zasadniczo nie zmiefl'8' (̂J 
ogłoszenia nie upoważniała do ^ 0 " % , 

zapłaty lub powtórzenia ogłosi 

Za wydawcę: Wydawnictwo „Republika", Sp. z ogr. odo. i redaktor odpow. Wacław Smólski.W druk. „Republiki", sp. z ogr, odp. w Łodzi, Piotrkowski 
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